
Wcięto 
SÏBEÏ& 

ROK XXII 
PARYŻ—LONDYN 

Nr 19/1035 (731) 10 maja 1962 

ORZEŁ BIAŁY 
tMićtąca * tłclntd* 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Z OKAZJI ostatnich zjazdów mię- atomowego. Dodatkowym terenem nak nie chcą wypuścić decyzji od-
dzynarodowych, zwłaszcza tego ujawnionych rodźwięków jest ostat- nośnie do ich użycia z rąk swego Pre-

w Atenach, gdzie spotkali się mini- nia faza wypowiedzi na temat przy- zydenta, ani podzielić się nią z in-
strowie spraw zagranicznych Przy- szłości Europejskiej Wspólnoty Gos- nymi partnerami Przymierza Atlan-
mierza Atlantyckiego (NATO), we- podarczej, a zwłaszcza przystąpienia tyckiego. W praktyce uzależnia to 
wnątrz jbozu zachodniego zaznaczy- do niej W. Brytanii, skuteczną obronę zach. Europy od 
ły się dość poważne różnice. Nie na- Wbrew niektórym, także polskim mocarstwa zaprzyjaźnionego, ale 
leży ich ukrywać ani pomniejszać, poglądom, szanse dołączenia tego kra- przecież z poza naszego kontynentu i 
ale także nie powinniśmy ich prze- ju wyspiarskiego do kontynentalnej odległego. 
ceniać. formacji europejskiej zaczynają wy- Stąd przede wszystkim wypływają 

Jedność świata wolnego nie jest glądać gorzej. Macmillan podkreślił różnice, zwłaszcza między Francją a 
oparta na przymusie, czyli ma z na- z okazji wizyty w Kanadzie donios- Ameryką i stąd uparte dążenie Pa-
tury swej charakter elastyczny i roz- łość warunków, od których rząd jego ryża do wytworzenia własnej bomby 
bieżności w sprawach taktyki, albo uzależni przystąpienie do EWG, na jądrowej. Dla W. Brytanii, popierana 
wynikające z odmienności interesów co z kontynentu padły głosy, że współ- obecnie przez. Waszyngton, alterna-
regionalnych, nie mogą rozrywać nota zach. europejska nie może się tywa powiększenia europejskich sił 
głębszego związku, narody wolne łą- rozszerzać kosztem zatraty swego lądowych także nie iest. i pod-
czące przeciw imperializmowi sowieć- charakteru. Ponadto, stanowisko Be- trzymana — wbrew formułom ko-
kiemu. Ponadto, obecne różnice po- neluksu, że państwa te nie zamie- munikatu oficjalnego — odmowa 
glądów, zwłaszcza między Stanami rzają dyskutować politycznej struk- Stanów Zj. podzielenia się z europej-
Zjednoczonymi a zachodnią Europą, tury EWG przed przystąpieniem W. skimi sprzymierzeńcami dyspozycją 
są następstwem częściowego prze- Brytanii, z pewnością nie usposobiło broniami atomowymi. wvwA>ała przy­
suwania się stosunku sił. Waszyn- przychylnie do takiej perspektywy, kre wrażenie także w Londynie. Dał 
gton będzie musiał w coraz więk- zwłaszcza Prezydenta De Gaulle'a. mu szczególnie ostry wyraz angielski 
szym stopniu brać pod uwagę poglądy 

BRONIE ATOMOWE DLA N.A.T.O. 
I ROKOWANIA 

AMERYK ANSKO-SOWIECKIE 

stolic zach. europejskich, których 
odmienność właśnie ostatnio się za­
znaczyła. Przejściowo musi to wywo­
ływać tarcia. 

The Times z 7 maja 1962 w depeszach 
swoich korespondentów i artykule 
wstępnym. Wpływowe to pismo wska­
zało, że oddanie NATO pięciu ło-

Konflikt o bronie atomowe do dy- dzi podwodnych ,,Polaris" bez de-
Różnice dotyczą głównie uzbroję- spozycji NATO wypływa ze stosun- cyzji w sprawie użycia przez nie ich 

nia europejskich partnerów NATO ku sił lądowych, tzw. konwencjonał- broni atomowych nie zmienia istoty 
w bronie jądrowe oraz rokowań z So- nych między Sowietami a Zachodem sytuacji, a jest ustępstwem Waszyn-
wietami. Pierwsza z wymienionych na kontynencie europejskim. Ponie- gtonu na rzecz postulatów europej-
spraw przeciwstawia politykę Wa- waż Moskwa ma w tej dziedzinie skich jedynie pozornym. 
szyngtonu, zarówno Paryżowi j Bonn, stanowczą przewagę, jedynie bronie Rokowania amerykańsko-sowiec-
jak i Londynowi. Jeśli chodzi nato- atomowe mogą ją na rzecz Zachodu kie, prowadzone ostatnio w Waszyn-
miast o rokowania amerykańsko-so- zrównoważyć. Stany Zjednoczone jed- (Dokończenie na str. 8) 
wieckie w sprawie Berlina i dostępu 
doń, stanowisko W. Brytanii pokry 
wa się z amerykańskim, a Francja 
i Niemiecka Republika Federalna 
zachowują postawę negatywną lub 
conajmniej krytyczną. Najdalej w 
tym kierunku idzîe Francja, która 
uważa za stratę czasu wszelkie roko­
wania obecne z Moskwą, także w 
sprawie rozbrojenia, ogólnego czy 

W TROSCE O CMENTARZE 2 KORPUSU 
Z okazji 18-ej rocznicy bitwy o Monte Księgi te zostaną przekazane na ręce 

Cassino odbędzie się w obecnoci gen. gen. dyw. M. Kukiela — prezesa Insty-
broni W. Andersa przekazanie do 7 .sty- tutu. 
tutu Historycznego im. gen. W. Sikor- Uroczystość odbędzie się w sobotę 
skiego pamiątkowych Ksiąg Zbiórki na dnia 12 maja b.r. o "odz. 12-tej ' Insty-
opiekę nad cmentarzami 2-go Korpusu tucie Historycznym im. gen. W. Sikor-
oraz Albumu z wycinkami z prasy i te- skiego (20, Princes Gâte, S.W.7). 
mat tych cmentarzy. 

E C H A  K A T Y N I A  
w W. Brytanii, Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i Portugalii 

Tegoroczna 22 rocznica zbrodni ka­
tyńskiej odbiła się silnym echem, nie tyl­
ko na terenie W. Brytanii, w Londynie 
czy w Leicester, gdzie Stowarzyszenie 
b. Sowieckich Więźniów Politycznych u-
rządza corocznie żałobne nabożeństwa i 
akademie. Polacy w Ameryce, w Stanach 
Zjednoczonych i w Kanadzie, przypom­
nieli także opinii światowej tę ludobój­
czą, nieosądzoną zbrodnię sowiecką, po­
pełnioną na wiosnę 1940 roku na kilku­
nastu tysiącach polskich jeńców, prze­
ważnie oficerów, z obozów Kozielska, Os­
taszkowa i Starobielska. 

Pierwsze głosy w sprawie Katynia 
podniosły się w tym roku wcześniej, bo 
jeszcze w styczniu 1962. Nastąpiło to z 
okazji niefortunnego odezwania się Go­
mułki, który na zjeździe komunistów 
polskich nazwał masową rzeź polskich 
jeńców „prowokacją Goebbelsa" i jesz­
cze raz spróbował w ten sposób oczyścić 
z niej Sowiety przez zaliczenie mordu 
katyńskiego do niezliczonych zbrodni 
hitlerowskich. W gazecie polskiej „Pits-
burczanin" oraz w nowojorskim „Nowym 
Świecie" ukazały się 29 i 30 stycznia 
1962 obszerne artykuły, piętn ce słu­
żalczość Gomułki oraz zbrodniczość sy­

stemu sowieckiego. Ponadto, tygodniowy 
dodatek do „Nowego Świata" z 27.1.L962 
opublikował wspomnienie J. Wedowa pt. 
„Ostatni transport z Kozielska". Na ten 
sam temat ogłosił też •* kanadyjskim, 
wychodzącym w Toronto „Związkowcu" 
z 3 lutego 1962 artykuł pt. „Odpowie­
dzialność za Katyń" Aleksander Janik. 

Żałobną uroczystość, poświęconą pa­
mięci ofiar Katynia urzą "ziły pod egidą 
Wydziału Stanowego Kongresu ólonii 
Amerykańskiej dnia 18 marca 1962 w 
Nowym Jorku polskie organizacje nowo­
jorskie z Ligą Morską, Polskim Stowa­
rzyszeniem B. Jeńców Politycznych 'i 
Placówkami Weteranów SWAP na cze­
le. Przewodniczył mec. F. J. Wazeter, a 
główne przemówienia wygłosili, po an­
gielsku kongresman z Indiana R. J. Mad--
den, który stał na czele Kongresowej 
Komisji Katyńskiej z roku 1952 oraz 
prezes Kongresu Polonii Karoł Rozma-
rek. Rezolucja, którą odczytał naczelny 
redaktor „Nowego Świata" Ignacy Mo­
rawski i która została jednegłośnie przy­
jęta, wezwała Sekretarza Stanu Dean 
Rusk'a do przedstawienia wyników śledz­
twa Katyńskiej Komisji Kongresowej z 
roku 1952, stwierdzających winę sowiec­

ką, oraz jej zaleceń osądzenia sprawy — 
Ogólnemu Zebraniu Narodów Zjednoczo­
nych. 

W kwietniu nowojorski ,,Nowy Świat" 
przedrukował w całości artykuł Ryszar­
da Piestrzyńskiego pt. „Zbrodnia ka-
tyńska-wciąż nieukarana", ogłoszony na 
łamach londyńskiego ,,Dziennika Pol­
skiego i Dziennika Żołnierza" w p ?de 
dniu żałobnej uroczystości 22 rocznicy 
katyńskiej z 7 kwietnia 1962. 

Na terenie Kanady czasopismo „Głos 
Polski" z 29 marca 1962 ogłosiło polski 
artykuł pod angielskim tytułem „Re-
member Katyń" Mieczysława Kruk-Ro-
stańskiego, zawierający interesujące 
wspomnienia z procesu norymberskiego 
i trafne uwagi o ponurej roli, jaką Ode­
grali tam przedstawiciele sowieccy. Z 
kolei — powołany w Toronto 26 lutego 
1962 — Komitet Uczczenia Pamięci O-
fiar Zbrodni Katyńskiej urządził w tym­
że mieście 7 i 8 kwietnia konferencję 
prasową oraz następnie żałobne - abożeń-
stwo i akademię przy współudziale z gó­
rą 600 osób. 

(Dokończenie na str. 4) 

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO PAPIEŻA DU POLAKÓW 
w W. BRYTANII 

Kardynał Sekretarz Stanu Amleto 
G. Coęognai skierował do Ambasa­
dora R.P, notę, iv której wyraził 
zadowolenie i podziękowanie Papieża 
za -'-'fes i dar .Polaków z W. Bryta­
nii doręczony mu pr-zez specjalną de­
legację na audiencji dnia 9 marca. 

W nader ciepłych słowach Kardy­
nał Sekretarz Stanu wspomina wrę­
czoną Ojcu św. księgę-adres (był on 
wyrazem jedności duchowej wszyst­
kich Polaków bez różnicy podziałów 

politycznych) oraz wizerunek Matki 
Boskiej Ostrobramskiej umieszczony 
na ryngrafie. Kardynał zleca Amba­
sadorowi, by przekazał to podzięko­
wanie Ojca św. of iarodawcom wraz 
ż jego Apostolskim łitogosławień-
stivem dla nich wszystkich i ich ro~ 
dzin. 

Stosownie do życzenia Kardynała 
Vicognam, Ambasador râpée prze­
kazał podziękowanie i błogosławięń~ 
stivo Ojca św. ofiarodawcom. 

POLSKA KAPLICA W BAZYLICE SW. PIOTRA 
W czasie kazania, wygłoszonego w 

dniu 9 b.m. w kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej w Bazylice św. Piot­
ra w Rzymie, Ks. Kardynał Prymas 
Wyszyński powiedział m.in.: 

„Przedziwne były dążenia Polski 
ku Rzymowi. Tyle wspaniałych po­
staci, od Mieszka i Chrobrego do 
dnia dzisiejszego. Tędy przecho­
dzili święci polscy, stąd brali moc 
i wracali do Polski z jakąś siłą, z 
wiarą i nadzieją, z przedziwną po­
trzebą, aby ziarna miłości i rzym­
skiej kultury zaszczepić nad War­
tą, nad Odrą, nad Wisłą, nad Bu­
giem, w poznańskim tumie, we 
Wrocławiu, Krakowie na Jagielloń­
skich szlakach z Krakowa przez 
Lublin ku Wilnu. Polska cała stała 
się w przedziwny sposób jednością, 
a związek z kulturą rzymską i ła­
cińską sprawił, że nie zniszczała, 
że zachowaliśmy jedność. Polskość 
swoją Ojczyzna nasza zawdzięcza 
Mszy św. odprawianej po łacinie. 

Wracamy tu po to, do fundamen­
tów Stolicy Piotrowej, aby wzras­
tać, aby się wzmacniać, aby tym 
mocniej i skuteczniej wypełniać za­
dania tam, gdzie jesteśmy posta­
wieni. Możemy tu przychodzić do 
grobu św. Piotra, aby ucałować ka­
mienie początków chrześcijaństwa. 
Jakże szc^śliw? jest ta okolicz­
ność, że możemy też przychodzić i 
do tej kaplicy Królowej Polski, któ­
ra założyła swą skromną siedzibę 
u Opoki Piotrowej, abyśmy tym-
bardziej czuli związek Polski ka­
tolickiej z ową Opoką". 

Miło nam, w związku z tymi pięk­
nymi słowami Ks. Prymasa, podać 
raz jeszcze opis kaplicy i przypomnieć 
historię jej powstania. 

KU CZCI MATKI 
BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 

W niedzielę dnia 1 czerwca 1958, 
w dzień Świętej Trójcy i w wigilię 
imienin Ojca Św.," Kardynał Federi­
co Tedeschini poświęci Polską Kapli­
cę w Bazylice św. Piotra, której jest 
Archipresbitrem. Nowa Polska kap­
lica w Bazylice św. Piotra, kaplica 
Matki Boskiej Częstochowskiej i 
świętych polskich, mieści się w t.zw. 
„kryptach" czyli w podziemiu Bazy­
liki w bezpośredniej bliskości gro­
bu św. Piotra. Z Bazyliki do kaplicy 
schodzi się schodami prowadzącymi 
naprzód do wgłębienia, w którym są 
bronzowe drzwi zamykające dostęp 
do grobu Apostoła i znajduje się klę­
czący posąg Piusa VI. Z tego wgłę­
bienia, otoczonego lampami, przez 
kute drzwi na prawo, sklepionym ko­
rytarzem, dochodzi się bezpośrednio 
do polskiej Kaplicy. To przejście jest 
używane tylko w największe uroczys­
tości przez samego Papieża. Zwykła 
droga do Polskiej Kaplicy jest przez 
boczne wejście do podziemnej Bazy­
liki i krużganek otaczający grób 
Apostoła. Z tego krużganku, przez 
żelazną kutą kratę, widać kaplicę po­
łożoną o kilka stopni poniżej kruż­
ganku. Ceglane pilastry dzielą skle­
pioną nawę na trzy części: każda z 
powstałych w ten sposób sześciu kwa­
ter jest ozdobiona figurą jednego 
świętego. Widzimy tam postacie św. 
Jadwigi, św. Kazimierza, św. An­

drzeja Boboli, św. Jacka, św. Jana 
Kantego i św. Stanisława Kostki. W 
głębi, w absydzie, nad niedużym oł­
tarzem, jest wmurowany obraz Matki 
Boskiej podtrzymywany przez figury, 
św. Wojciecha i św. Stanisława. 
Mniejsze, niewidoczne od frontu 
drzwiczki, prowadzą z absydy do 
schowków za ołtarzem; przez jeden z 
nich jest dostęp do dalszych, nieod-
kopanych dotąd części podziemia. 

Całość robi wrażenie harmonijne, 
jednolite w kolorze białego tynku, 
szarych posągów i ciemno-czerwonej 
cegł„ ; jedynym, barwnym elementem 
jest złoty obraz Matki Boskiej Częs­
tochowskiej w ołtarzu, światło spły­
wa ze sklepienia z bronzowych, płas­
kich świeczników. Kaplica jest dość 
dużych rozmiarów, około 6 na 12 mtr., 
może pomieścić łatwo 80 osób. 

Tablica, wmurowana w ścianę „Pa-
lazzo Santa Marta" w Watykanie, 
przypomina okres gdy Ambasada R. 
P. przy Stolicy Apostolskiej w zbie­
gu okoliczności wojennych znalazła 
się na terenie Państwa Watykańskie­
go. Okres ten trwał 4 lata; oddzie­
lona od miasta i od polskiego kościo­
ła św. Stanisława Ambasada uwa­
żała za swój kościół Bazylikę ŚW. 
Piotra; nabożeństwa narodowe od­
bywały się wówczas w podziemiu w; 
bliskości grobu św. Piotra — przy, 
grobie % Papieża", Piusa 
XI. Wówczas to powstał projekfc' 
umieszczenia w podziemiach Watyka­
nu obrazu Matki Boskiej Częstochow­
skiej. 

Po zaprzestaniu działań wojennych 
i powrocie Ambasady na terytorium 
włoskie, myśl ta nie została ponie­
chana. Jej realizację ułatwiło upo­
rządkowanie podziemi Bazyliki i re­
jonów najbliższych grobu św. Pio­
tra: otworzono wówczas kilka dotąd 
zamurowanych krypt. Jedną z nich, 
w pobliżu grobu ś'w. Piotra, urzą­
dzono jako kaplicę irlandzką i dedy­
kowano św. Kolumbanowi. 

Pod koniec 1952, Ambasador R. P 
rozpoczął na temat przyznania Polsce 
ołtarza lub kaplicy w Bazylice roz­
mowy z ówczesnym Substytutem Se­
kretariatu Stanu, Mgrem Montini, 
Przy jego poparciu sprawa weszła 
na konkretne tory dnia 16 lipca 1953, 
gdy została podpisana przez Amba­
sadora R.P. i Ks. Arcybiskupa Józe­
fa Gawlinę petycja do Jego święto-
bliwości Papieża Piusa XII. W tym 
piśmie, noszącym datę 3 maja 1953 
wyrażona została prośba, by Ojciec 
św. „zezwolił na założenie ołtarza w 
podziemiu Bazyliki św. Piotra i miej­
sce ku temu z ojcowską łaskawością 
wyznaczyć raczył". 

Pismo to zostało doręczone Mgr, 
J.B. Montini, który petycję przedło­
żył Ojcu św. Pius XII poszedł dalej 
niż brzmiała prośba: wyznaczył nie 
tylko miejsce na ołtarz, ale oddaf 
na Kaplicę Polską kryptę, która a 
całej Bazyliki jest położona najbli­
żej od samego grobu św. Piotra: w 
ten sposób kaplica ta znalazła się w 
samym sercu chrześcijaństwa i od 
grobu Księcia Apostołów dzieli ją 
przestrzeń zaledwie kilka metrów. 
Papież Pius XII wyraził również ży­
czenie, by kaplica była dedykowana 
Matce Boskiej Częstochowskiej, Kró-

(Dokończenie na str. 8) 



WIKTOR JUNOSZA 

LISTY Z MADRASU 
III 

W LIŚCIE poprzednim zwróci­
łem uwagę, że Hindusi nie 

rozumieją dobrze spraw europejskich, 
gdyż przyrównują Europę do Indii, 
widząc w niej pewną całość kultural­
ną, której części różnią się nie zasad­
niczymi cechami rasowymi, religijny­
mi i światopoglądowymi, lecz tylko 
szczegółami typu folklorycznego, tak 
że konflikty pomiędzy narodami euro­
pejskimi wydają się im niejako 
„prywatnymi" nieporozumieniami ro­
dzinnymi, na podobieństwo zatargów 
pomiędzy poszczególnymi stanami 
Unii Indyjskiej. 

Oceniają więc oni sytuację w 
Europie zbyt optymistycznie, gdyż 
jeśli jest jakie wyraźniejsze podo­
bieństwo, to raczej pomiędzy obec­
nym stanem Unii Indyjskiej a tym, 
czym Europa się stanie, gdy będzie 
— co niechybnie musi nastąpić — 
Europą Zjednoczoną. 

Stąd pouczającym jest zbadanie, 
'jakie są główne trudności, stojące 
przed indyjskim rządem centralnym. 

Ciężkim do zgryzienia orzechem 
jest dlań zagadnienie populacyjne. 
Przyrost ludności jest vszybszy, niż 
temp) zwiększenia produkcji dóbr 
konsumpcyjnych, a że standart ży­
ciowy szerokich mas i tak jest bar­
dzo niski, zaś przenoszenie nadmiaru 
ludności z dzielnic uboższych gdzie 
indziej jest utrudniony przez różnice 
językowe i klimatyczne — więc sy­
tuacja może się wkrótce stać kry­
tyczna. Rząd udziela premii za ste­
rylizację, lecz mało znajduje chęt­
nych. 

W dodatku, jako że każdy nieuro­
dzaj w okolicach biedniejszych powo­
duje klęskę głodu, że pewne dzielni­
ce stale wołają „S-O.S." a inne, za-
sobniejsze, stale muszą ponosić na 
ich rzecz of iai^f powstają niechę­
ci, sprzyjające rozwojowi tendencji 
separatystycznych, zrodzonych przez 
inne przyczyny. Tendencje takie obja­
wiają się m.in. w Kaszmirze, o więk­
szości muzułmańskiej, zerkającej ku 
Pakistanowi, wśród wojowniczych 
Sikh'ôw — odwiecznych wrogów Isla­
mu, a na południu wśród Drawidyj-
czyków, którzy utworzyli własne 
stronnictwo, rosnące w siły. 

Wiąże się to z innego rodzaju 
trudnością — z niechęcią dawnych 
kast, których oficjalne prawo nie 
uznaje, do zrezygnowania w prakty­
ce z utraconych legalnie przywilejów. 
Do wyższych kast należeli wyłącz­
nie Aryjczycy, podczas gdy Drawi-
dyjczycy — olbrzymia większość lud­
ności południowych Indii — do upo­
śledzonych. Tym jedynie można tłu­
maczyć chwilowe powodzenie, w dra-
widyjskiej Kerali, propagandy ko­
munistycznej ; w ostatnich wyborach, 
w końcu lutego, komuniści uzyskali 
w Kerali tylko 10 procent głosów, a 
w Madrasie jedynie 1 procent. 

Co do rasowego pochodzenia Dra-
widyjczyków — istnieje spór. Uczeni 
angielscy uznali ich za czarnych ... 
może by pogłębić antagonizmy. Pro­
fesor antropologii na uniwersytecie 
w Madrasie, Austriak, baron von 
Eisenfels — dowodzi, że mają układ 
czaszki typowo aryjski, są więc pra­
wdopodobnie Aryjczykami, przyby­
łymi znacznie wcześniej niż główna 
fala z III tysiąclecia przed Chrystu­
sem — i zdążyli się zaadaptować do 
.tropikalnego klimatu. 

Są trudności językowe. Obecnie w 
każdym stanie są dwa języki urzę­
dowe: angielski i miejscowy; na wyż­
szych uczelniach używany jest tylko 
angielski. Rząd centralny chciał 
wprowadzić jako jedyny, obowiązu­
jący wszędzie język ogólnonarodo­
wy — najbardziej rozpowszechniony 
z języków lokalnych — hindi, lecï 

napotkał na zdecydowany sprzeciw 
większości prowincji: języki lokalne 
— a jest ich okokło 20 — mają za 
sobą tysiące lat istnienia, posiadają 
każdy bogatą literaturę! Ani wyrzec 
się ich, ani pozwolić na odsunięcie 
w kąt nikt się nie zgodzi ! Co do an­
gielskiego — trzeba go zachować, 
gdyż ogromnie ułatwia kontakty kul­
turalne i gospodarcze! 

Różnice religijne nie sprawiają 
większego kłopotu, wobec całkowitej 
tolerancji, która po prostu wsiąknę­
ła w krew. Pobożny Hindus najspo­
kojniej w świecie pójdzie się modlić 
do świątyni innego wyznania — do­
wodząc, że Bóg jest jeden, a dróg 
do niego mnóstwo, jako że jest On 
wszędzie. Muzułmanie skarżą się cza­
sami, że procesja Sziwaitów nie prze­
staje walić w bębny, przechodząc ko­
ło meczetu, a Parsowie, że ulicznicy 
odganiają sępy od ich cmentarzy, 
lecz to żadnych problemów nie stwa­
rza. 

Przykład Kerali dowodzi, że ko­
munizm Indiom od wewnątrz nie gro­
zi. Światopogląd materialistyczny 
Jest zbyt obcy ich duchowi; poza tym, 
co mówić o walce klas takiemu, któ­
ry wierzy, na podstawie doktryny o 
reinkarnacji, że każdy ma to, na co 
sobie w życiu poprzednim zasłużył. 
Jeśli jest bogaty, znaczy że mu się 
należało, jeśli jest w nędzy — sam 
sobie winien! 

Wobec ciągle grożącej agresji ze 
strony czerwonych Chin, rząd indyj­
ski robi co może, aby wzmóc obron­
ność kraju. Nie jest to łatwe. Chłop 
indyjski, którego nauczono, że żad­
nego żywego stworzenia nie wolno 
zabić, który nie zarżnie ni cielaka, 
ni kury, nie stanowi dobrego mate­
riału na żołnierza. A Sikh'ôw — z 
których rekrutowali się sławni Gur-
kasi — jest za maloj W dodatku, 
mimo proponowanych doskonałych 
warunków, rekrutowanie podofice­
rów zawodowych idzie opornie. 

Zajęcie Goa — wywołało w Indii 
gwałtowne protesty. Przywódcy opo­
zycji wołali, że Indie splamiły się na 
wieki, odstępując od zasady nieuży-
wania siły, na której się opierał ich 
prestiż moralny. 

Nie jest wykluczone, że zajęcie Goa 
było w znacznym stopniu podykto­
wane chęcią przełamania nastrojów 
skrajnie pacyfistycznych społeczeń­
stwa i stworzenia podniety dla uczuć 
nacjonalistycznych; w każdym razie, 
dla studentów zorganizowano z tej 
okazji wiece, na których podnoszono 
konieczność posiadania wzbudzającej 
respakt siły militarnej. Nehru jest 
zwolennikiem polityki, biorącej pod 
uwagę raczej realistyczną ocenę sy­
tuacji praktycznej, niż zasady teore­
tyczne, i tym się różni od indyjskich 
polityków starej daty, dla których 
względy ideologiczne miały bez­
względny prymat. Kriszna Menon po­
suwa się jeszcze dalej, głosząc hasła 
wręcz imperialistyczne. 

Czy ma to oznaczać, że Indie „zmie­
niają skórę"? Nie sądzę. Nie prze­
staną być wierne swym ideałom mo­
ralnym, zasadzie miłości dla wszys­
tkiego, co żyje. Lecz własna historia 
nauczyła je, że kraj miłujący pokój 
pada ofiarą ciągłych najazdów, jeśli 
ten pokój ceni ponad wolność. 

D.S. GUNSTON.fŒ* 

N A O K O Ł O  Ś W I A T A  

LEGIA CUDZOZIEMSKA-C0N6RESSI0NAL MEDAL 0F H0N0UR 
Właściwie to nie „jeszcze o Legii 

Cudzoziemskiej", ale „ciągle o Legii 
Cudzoziemskiej". Najemne wojska 
istniały na całym świecie od niepa­
miętnych czasów. Po bitwie pod 
Hastings np. w r. 1066 cesarze w 
Konstantynopolu zatrudniali przez 
czas dłuższy angielską gwardię, przy­
boczną. Po śmierci króla Harolda, 
ich suwerena, woleli oni dla wszel­
kiej pewności wybrać wolność. Z Wil­
helmem Zdobywcą, zwanym także — 
ale nigdy w jego obecności — Wil­
helmem Jtiastaraem, przelewek nie 
było. Suwereni królestw Burmy w 
XVI wieku wynajmowali wierność i 
miecz 3 katolickich samurajów japoń­
skich, niedobitków prześladowań re­
ligijnych pod rządami Szogunów w 
XVI-tym wieku. O polskich Lisow-
czykach lepiej w polskim tygodniku 
za dużo nie pisać. Nawet „polrea-
lizm'' nie wybieliłby ich. żadna jed­
nakże z tych formacji nie zdobyła 
sobie sławy i siły przyciągającej 
francuskiej Legii Cudzoziemskiej. 
Zbyt dużo wiadomo o niej od strony 
romantycznej. „Beau Geste" stał się 
częścią mitologii świata zachodniego. 
Ograniczę się też w tym miejscu do 
podania paru szczegółów dotyczą­
cych tej niezwykłej formacji wojen­
nej w chwili obecnej. 

A więc: w roku bieżącym Legia 
obchodzi 131 rocznicę swojego zało­
żenia, Została utworzona w r. 1831 
przez monarchię „lipcową", po upad­
ku Karola X-go i wstąpieniu na tron 
Ludwika-FHipa d'Orléans, dalekiego 
kuzyna panującej wówczas we Fran­
cji dynastii Burbonów. Głównym po­
wodem utworzenia Legii była chęć 
utrzymania zdobyczy w Afryce Pół­
nocnej przez francuskich burżujów 
— a w algierską awanturę wpakował 
ich rząd Karola X-tego, połączona z 
niechęcią nadstawiania karku dla 
rozszerzania i umacniania tychże zdo-
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byczy. Garnizonem macierzystym Le­
gii stała się miejscowość Sidi-bel-Ab-
bes. Jest nią do dziś. Jest to ta chwi­
li obecnej miasło 150-tysięczne, le­
żące na krawędzi Wielkich Piasków, 
serca Sahary. Tradycyjnie w Sidi-bel 
-Abbes garnizonem stoją Pułk 1-szy 
Piechoty Legii, i służby uzupełnień 
zaopatrzenia, łączności itd. Jednostek 
armii francuskiej, kolonialnej i me­
tropolitalnej w Sidi-bel-Abbes nie 
ma. 

Poza garnizonem Sidi-bel-Abbes 
Legia w chwili obecnej Uczy S puł­
ków, w tym jeden pancerny. Wszy­
stkie skoncentrowane są w Algerń, 
poza wydzielonym batalionem samo­
dzielnym na Madagaskarze i kompa­
nią piechoty iv Dżibuti, nad Morzem 
Czerwonym. Pułk spadochronowy zo­
stał rozwiązany. 

W okresie największego rozkwitu, 
podczas wojny w Indochinach, po 11 
wojnie światowej, stany liczebne Le­
gii wynosiły 25 tysięcy. Dziś Uczy 
ona około 13 tysięcy. Przewidziane 
jest dalsze zmniejszenie do 9 tysięcy, 
t.j. stanu z r. 1939-go. 

Ochotników do Legii jest wciąż 
więcej aniżeli miejsca dla nich: na 
tysiąc zgłoszeń Legia przyjmuje oko­
ło trzystu kandydatów. Legioniści 
zaciągają się na 5 lat w jednym z 
ośrodków rekrutacyjnych, jest ich 
trzy: W Paryżu, w Strasburgu i iv 
Marsylii. Niemcy stanowią przeszło 
połowę legionistów; kontyngenty 
włoski i hiszpański są również po­
kaźne. Dość znaczny odsetek stano­
wią uchodźcy z za żelaznej kurtyny. 
Ci są przepuszczani przez bardzo do­
kładny magiel. Wielu z nich nie mo­
że wytrzymać żelaznego rygoru Le­
gii; zdarzają się też prowokatorzy i 
szpicizy. ustawieni „dezerterzy z 
Legii" należą przeważnie do tej kate­
gorii. Wbrew temu co twierdzą fil­
my z Hollywood, kryminalistów w 
Legii nie ma, nie ma też dezerterów 
z innych armii. Interpol i francuski 
kontrwywiad starannie nad tym 
czuwają. Ale nieprzystosowanych 
do normalnego życia i szubrawców 
nie kryminalnych jest bardzo wielu. 
Francuzi zaciągają się przeważnie 
jako Szwajcarzy czy Belgowie. Ofi­
cerami są prawie wyłącznie Francu­
zi. 

Co będzie dalej z Legią Cudzoziem­
ską niebardzo wiadomo. Niepodległa 
Algeria zapowiedziała już, że nie bę­
dzie jej tolerować ; we Francji nie 
może pełnić służby ze względów za­
sadniczych: prawo w obawie przed 
powstaniem pretorianskiej gwardii 
na usługach każdorazowego jej do­
wódcy ze specjalnym naciskiem za­
kazuje Legii pełnienia służby garni­
zonowej na terytorium metropolii. 
Pułkownik Alberic Vaillant, dowódca 
1-go Pułku Legii, oświadczył niedaw­
no, iż w przeszłości Legia przysto­
sowywała sie do viîj>1u trudności, 
przystosuje się i tym razem. Tra­
dycje, jego zdaniem, nie umierają. 
Sidi-bel Abbes będzie przeniesione 
gdzie indziej. J\iniustyczny patos 
Legii najlepiej odzwierciedla jej de­
wiza „Legio patria nostra". Prowi­
zorycznie można zaryzykować twier­
dzenie, iż Legia się skończy gdy 
członkowie jej przestaną wierzyć w 
swoją dewizę. Żołnierze rozformowa­
nego — i zbuntowanego — Pułku 
Spadochroniarzy Legn śpiewali nie 
marsz Legii, d'e piosenkę Edith 

Piaff „Rien de rien. On retourne au 
zero". Zobaczymy. 

Najwyższym Odznaczeniem bojo­
wym Stanów Zjednoczonych jest 
„Congresional Medal of Honor", 
Jest to pięcioramienna gwiazda brą­
zowi trzymana u) szponach heral­
dycznego orła, zawieszonego na 
wstążce z jasno błękitnej mory jed­
wabnej, upstrzonej gwiazdami. 26 
kwietnia odbyła się w Białym Domu 
uroczystość stulecia utworzenia tego 
odznaczenia. Zebrało się 275 potom­
ków odznaczonych. A byli oni dość 
niesamowitym towarzystwem jak na 
wojennych bohaterów. H-go kwietnia 
1862 roku w ogniu wojny domowej 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi 
czyli „Północą" a Stanami Skonfede-
rowanymi czyli „Południem", grupa 
półno ych dywersantów dokonała 
niezwykłego wyczynu. Oto bowiem 
lokomotywa ,.The General", należąca 
do „południowej" służby kolejowej, 
została opanowana przez 22 „północ­
nych" szpiegów pod dowództwem nie­
jakiego James A. Andrews'a, szpiega 
zawodowego. Inni byli ochotnikami, 
należeli do milicji stanu Ohio — 
Ohio Volunteer Infantry. Wszyscy 
byli przebrani w szare mundury woj-
skouie sił zbrojnych konfederacji, i 
to ułatwiło im obsadzenie pociągu na 
stacji Marietta koło Atalanta w sta­
nie Georgia. Zadaniem dywersantów 
było zniszczenie linii kolejowej za 
sobą?, w miarę jak „The General" w 
obłokach pary i kłębów dymu posuwał 
się naprzód. Andrews nie zdołał wy­
pełnić zadania, mimo zaskoczenia i 
innych sprzyjających warunków; 
znaczne siły kawalerii „południowej" 
zostały wysłane w pościg za „Genera­
łem" na kołach i dywersantów wyła­
pano mniej wiecej na dwudziestym 
kilometrze . Siedmiu z nich powie­
szono. Tych którym nie przyszło do 
głowy zrzucić „południowe" mundu­
ry. Dziewięciu zawieruszyło się 
gdzieś bez śladu po kartotekach wo­
jennych i powojennych. Sześciu prze­
żyło wojnę z chwałą i po kapitulacji 
Konfederacji w maju r. 1865-go sta­
li się oni bohaterami Stanów Zjedno­
czonych.. Kiedy jeszcze siedzieli w 
południowym obozie jenieckim Kon­
gres Stanów Zjednoczonych nadał im 
w r. 1863 specjalne odznaczenie, 
właśnie „The Congressional Medal of 
Honor". Nawiasem mówiąc „medal" 
w tym wypadku tłumaczy się na pol­
ski jako „odznaczenie" a nie jako 
„medal". Przedtym Stany, jako „su­
rowa republika", gardziły świecideł­
kami i nie uznawały ani orderów, 
ani medali. Jak to dawno i jak na­
iwnie. Dzisiejsi wojskowi amerykań­
scy chodzą obwieszeni kolorowymi 
wstążkami i znaczkami wszelkiego ro­
dzaju. „Medal of Honor" był począt­
kowo nadawany bardzo łatwo. Cho­
ciaż nie otrzymał go, pośmiertnie, 
Generał Custer, Wieniawa Stanów 
Zjednoczonych. Co vrawdn. osobista 
odwaga i śmierć na polu bitwy nie 
równoważyły wytracenia 7-go Puł­
ku Kawalerii. Wyrżnęli ich w Vień 

Siuxowie pod dowództwem SitUng 
Buli'a. Od czasów haniebnej i prze-
milczywanej naogół wojny filipiń­
skiej w latach 1899-1902 statuty 
odznaczeni' zostały uwodoszczelnione 
i dziś posiada ono taki wydźwięk, 
jak polski krzyż złoty Orderu Virtu­
ti Militari, francuski „Médaillé Mi­
litaire" dla oficera czy brytyjski 
„Victoria Cross", 

Podczas Ii wojny światowej i woj­
ny koreańskiej ,.Medal of Honor" był 
nadawany niezmiernie rzadko. Zdobył 
go jednikże niejaki Augie Maudie, 
i na t.j zasadzie został „gwiazdorem" 
filmowym oraz pierwszym mężem 
sławnej łyżwiarki Shirley Tempie 



K R O N I K A  W O J S K O W A  
ALGER. Siedmioletnia wojna między 

arabskimi powstańcami F.L.N. a lepszą 
połową francuskich sił zbrojnych rozpo­
częta 1 listopada 1954 roku w masywie 
górskim Aurès, została wreszcie przy­
najmniej na razie, zakończona układem, 
zawartym po bardzo długich pertrak­
tacjach w Evians 18 marca. Układ ten 
nie tylko doprowadził do zawieszenia 
broni, dotychczas skrupulatnie przez o-
bie strony przestrzeganego, ale także 
objął cały szereg doniosłych postano­
wień natury politycznej, administracyj­
nej, gospodarczej i wojskowej. Za cenę 
przerwania walk i stopniowego uzyski­
wania niepodległości centralne kierow­
nictwo FLN musiało zgodzić się m.in. 
na pozostanie ważnej francuski bazy 
morskiej Mers el Keb!- przynajmniej 
przez lat piętnaście, na korzystanie 
przez Francję przez dalszych piąć lat 
z poligonu atomowego i Saharze oraz 
na pozostawienie części francuskich sił 
zbrojnych na obszarze Algeru jeszcze 
przez trzy lata. Za to Alger będzie mógł 
tworzyć własne siły zbrojne, których 
stan liczebny nie ma przekroczyć 60.000 
oficerów i szeregowych. 

Krwawe żniwo tej siedmioletniej woj­
ny odpowiada nierówności uzbrojenia i 
wyposażenia obu stron. Podług oficjal­
nych danych francuskie siły zbrojne mia­
ły w sumie 17.250 poległych i 51.800 
rannych, gdy straty powstańców w sa­
mych tylko poległych rzekomo przekro­
czyły 141.00. Po stronie francuskiej naj­
cięższe stosunkowo straty miała Legia 
Cudzoziemska, której stan liczebny nie 
przekracza obecnie 19.000. Miała ona aż 
1.200 zabitych. Tłumaczy się to tym, że 
otrzymywała najtrudniejsze zadania i 
działała najśmielej i najbrutalniej. Za­
powiedziana przez Paryż jej likwidacja 
nie będzie rzeczą łatwą i może doprowa­
dzić do wzmocnienia szeregów OAS, or­
ganizacji zwalczającej wspomniany u-
kład najbrutalniejszym terrorem. Ter­
rorystyczna działalność tych francuskich 
„desperados" nie słabnie, choć ich przy­
wódcy, generałowie Salan i Jouhaud 
oraz szef oddziału operacyjnego, major 
Camelin, zostali przychwyceni i wywie­
zień do Francji. Ich głównymi gniaz­
dami oporu są Oran, Alger i inne sku­
piska niearabskiej ludności. Misję cał­
kowitego zlikwidowania tych gniazd po­
wierzono generałowi lotnictwa Four-
quet, który przejął funkcję naczelnego 
wodza sił francuskich w Algerze z rąk 
gen. Ailleret. Wobec determinacji re­
beliantów i coraz energiczniejszych 
akcji odwetowych ze strony Arabów je­
go zadanie nie jest łatwe. 

GHANA. Ambitny rząd dr. Nakru-
mah postanowił podwoić swoje wojsko, 
liczące obecnie 8.000 i składające się z 
4 baonów, oraz znacznie powiększyć swo­
je na razie miniaturowe siły powietrzne 
i morskie. Wojsko ma się rozwinąć do 
pełnej dywizji. W szkoleniu sił powietrz­
nych i morskich ma, w myśl układu z 
1 maja, pomagać brytyjska misja woj­
skowa pod kierownictwem brygadiera 
Breese, licząca na razie 120 oficerów i 
podoficerów. Instruktorami w akademii 
wojskowej są przeważnie Kanadyjczycy. 
Doszkalanie oficerów i podoficerów od­
bywa się jednak zarówno w Wielkiej 
Brytanii, jak za żelazną kurtyną, gdzie 
obecnie przebywa 70 oficerów i podcho­
rążych. Gdzie zostanie zakupiony nowy 
sprzęt, czy w Wielkiej Brytanii, czy też 
w Rosji lub Czechosłowacji, jeszcze nie 
wiadomo. Oferty sowieckie są tym bar­
dziej dumpingowe, że obecne uzbrojenie 
wojskowe jest wyłąącznie brytyjskiego, 
belgijskiego i szwedzkiego pochodzenia 
i że lotnictwo posiada wyłącznie brytyj­
ski sprzęt. 

KONGO. Odkąd po aresztowaniu w 
styczniu Gizengi, następcy niebezpiecz­
nego Lumumby, rząd centralny rozsze­
rzył zasięg swojej władzy na prowincje 
Orientale i Stanleyville a Czombe, pre­
mier separatystycznej Katangi, rokuje z 
rządem centralnym Adoula i ułożył 
współżycie z wojskami ONZ, stacjonu­
jącymi w Katandze, nie było nigdzie po­
ważniejszych operacji i starć. 

UNIA POŁUDNIOWO - AFRYKAŃ­
SKA. Wystąpienie z brytyjskiego 
„Commonwealth'u" oraz niemal już zu­
pełna emancypancja „czarnego konty­
nentu" skłoniły rząd tej obecnie izolo­
wanej republiki do znacznie silniejszego 
zainteresowania się swoim bezpieczeń­
stwem. Wyrazem tego jest m.in. nowy 
preliminarz budżetowy. Przewiduje on 
wzrost wydatków na siły zbrojne o 67%, 
co ma umożliwić powiększenie ich sta­
nów, sformowanie dodatkowych oddzia­
łów i unowocześnienie sprzętu i uzbroje­
nia. Wojsko ma wzrosnąć do 60.000, a 
lotnictwo otrzymać franc. „Mirage". 
Dowódcą całości sił zbrojnych jest na­
dal gen. Melville, natomiast szefem szta­

bu wojska został ostatnio po generale 
Grobellar gen. Bierman. Siły policyjne 
mają być również wzmocnione. 

ANTARKTYDA. O ile w pobliżu bie­
guna północnego możliwe je.st zakłada­
nie baz obserwacyjnych i dośv ' dczal-
nych jedynie na pływających krach, o 
tyle na wielkim kontynencie Antarktydy 
aż 10 państw posiada swoje bazy, miano­
wicie: Ameryka, Wielka Brytania, Au­
stralia, Argentyna, Chile, Francja, Ja­
ponia, Nowa Żela"" lia, Tołudnic . A-
fryka i Sowiety. Sowieckie bazy, któiych 
jest już najwięcej, mianowicie 2, znaj­
dują się przeważnie we wschodniej częś­
ci kontynetu. Opierają się one na naj­
większej i najlepiej urządzonej bazie 
Mirny i są ze sobą połączone' dobrze u-
trzymywanymi dragami. Amerykanie 
mają tylko 5 baz w południowej części. 

Kage 

KOLO LWOWIAN W SPRAWIE 
GRANIC i ZHP 

Po 17 miesiącach od swego powstania 
Koło Lwowian odbyło 1 bm. — w 306-tą 
rocznicę ślubów Jana Kazimierza w kate­
drze lwowskiej — pierwsze Walne Zebra­
nie tej organizacji, pod przewodnictwem 
gen. W. Orlik-Ruckemanna i w obecno­
ści 70 uprawnionych do głosowania człon­
ków. 

Sprawozdanie z nadzwyczajnie owoc­
nej i pożytecznej działalności Koła, któ­
ra odbijała się szerokim echem w opinii, 
składali przedstawiciele zarządu z ppłk. 
dypl. St. Kuniczakiem na czele. Bliższe 
jej szczegóły udostępnione zostały człon­
kom w bogatym treścią i efektownie ilu­
strowanym Biuletynie organizacyjnym, 
który na kilkudziesięciu stronicach za­
warł wiele cennego materiału publicy­
stycznego, literackiego i informacyjnego. 
Dochody Koła, głównie ze składek wy­
niosły za pierwszy rok £.532, wydatki — 
£.182. Na wniosek Komisji Rewizyjnej 
uchwalono jednomyślnie ustępującemu 
zarządowi absolutorium z podziękowa­
niem. 

Wybrano nowy zarząd, który ukonsty­
tuował się, jak następuje: prezes — ppłk. 
dypl. S. Kuniczak, wiceprezesi — J. Pe-
trykiewicz i mgr A. Treszka, sekretarz 
— K. Mojzesowicz, skarbnik — M. Brze­
zicki, członkowie — T. Hankiewicz, dr 
S. Mękarski, inż. M. Pawluk, płk Ry-
ziński, A. Węgrzyn, inż. Zaklika. Do Ko­
misji Rewizyjnej weszli: S. Kaczmar­
czyk, Pakosz, K. Łotocki, M. Jasiński i 
J. M. Polinkiewicz. 

Walne Zebranie Koła Lwowian po­
wzięło też dwie ważne uchwały ideowe. 
W sprawie granic R.P. oraz niezależności 
ZHP. Pierwsza z nich stwierdza, że: 
1 — jak najbardziej stanowcza obrona 

wschodniej granicy Polski, ustanowio­
nej w traktacie ryskim w 1921 roku 
powinna stać się ideą przewodnią we 
wszystkich zasadniczych wystąpie­
niach i rozmowach; 

2 — Polityka niepodległościowa, która w 
chwili obecnej słusznie podkreśla po­
stulat uznania przez Zachód granicy 
zachodniej Polski na Odrze i Nysie, nie 
może i nie powinna przesuwać na dru­
gi plan naszego programu polegające­
go przede wszystkim na obronie tery­
torialnej całości Rzeczypospolitej a 
więc również Lwowa z Ziemiami 
Wschodnimi. 

Walne Zebranie zwraca się do sfer 
kierowniczych polskiego obozu niepo­
dległościowego na emigracji z prośbą 
o przestrzeganiu tych zasad w ich pro­
gramie działania w wolnym świecie. 
Rezolucja o Harcerstwie, po przypom­

nieniu, że Lwów był kolebką tego ruchu 
w Polsce, wyraziła protest przeciw 
krzywdzącym decyzjom Międzynarodo­
wego Komitetu Skautowego, odmawiają­
cym narodowej samodzielności ZHP i 
przyrzekła pełne poparcie Koła Lwowian 
w walce o zachowanie niezależności ZHP. 

(a); 

Tak oto w jednym tygodniu zakoń­
czył się sezon piłkarski w Europie i w 
Anglii. Zakończył się w tym sensie, że 
dnia 2 maja odbył się w Amsterdamie 
finał o Puchar Europy między portugal­
ską Benficą (o czym więcej niżej) i mad­
ryckim Realem a dnia 5 maja w Londy­
nie odbył się finałowy mecz o Puchar 
Anglii między londyńskimi „Czuj-irny-
mi Kogutami" (Tottenham Hotspurs) i 
drużyną z Burnley. Przerwa je ' iak bę­
dzie krótka, bo już za t-zy tygodnie bę-

PRZEGLAD SPORTOWY 

ZWYCIĘSTWO TOTTENHAMU « KLĘSKA REALU 

B R I D ż  
S rozgrywał 3 bez atu. W zaatakował 

młódką pikową. Wyjście było p ychyl-
fie. Rozgrywający widzi niebezpieczeń­
stwo w kierach. W tym kolorze nie ma 
żadnego zatrzymania. Rozegrać musi ka­
ra i jeżeli król leży nieprzychylnie prze­
rzucenie ataku na drugi kolor czerwony 
grozi nieuchronną przegraną. 
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Dlatego S zabił pierwszą lewę nie wa­
letem lecz asem pikowym stwarzając 
błędny obraz, że walet pikowy jest w rę­
ku drugiego obrońcy. Doszedłszy do sto­
łu figurą treflową impasuje kara bez 
powodzenia, lecz W z całym spokojem 
dalej gra piki „wiedząc" że walet jest u 
partnera. Liczy teraz na dojście do ręki 
królem kierowym i położenie gry. Tym­
czasem rozgrywający dopiero teraz ujaw­
nia waleta pikowego i zgrywa 11 lew. 

Gdyby rozgrywający zabił pierwszą 
lewę waletem pikowym, W zrozumiałby, 
że dalszy atak w tym kolorze nie ma 
żadnych szans. Nie pozostałoby mu nic 
innego tylko próbować szczęścia w kie­
rach i to położyłoby grę. Drobne zmyle­
nie przeciwnika nie stanowiło ryzyka, 
lecz zdecydowało o wygranej. 

Kazimierz Schleyen 

BILETY, 
SPROWADZANIE RODZIN 

Z POLSKI 

ANGLOPOL 
TRAVEL Tel. FRE 1155 

121, Earls Court Rd., London, S.W.5. 

POLISH UNIVERSITY 
COLLEGE 

ASSOCIATION LIMITED 
5, Princes Gardens, London, S.W.7 

KONKURS 
na stypendium na studia 

uniwersyteckie 
w okresie 1 września 1962 

do 31 sierpnia 1963. 
Kandydaci pochodzenia polskiego w 
wieku 18—30 lat mogą otrzymać 
warunki Regulaminu Stypendialnego 
w Sekretariacie P.U.C.A.L., adres 

jak wyżej. 
Termin składania podań do dnia 

30 maja 1962. 

Z A W I A D O M I E N I E  
Uprzejmie zawiadamiamy, że przez zainstalowanie 

w naszych biurach TELEXU (Dalekopisu) 

PRZEKAZY PIENIĘŻNE 
TELEGRAFICZNE 

nadawane są (z potwierdzeniem odbioru w Warszawie) 
dosłownie w ciągu kilku minut od otrzymania zamówienia. 

To samo stosuje się przy zamawianiu BILETÓW 
i HOTELI 

HASKOBA LTD. i ANGLOPOL TRAVEL LTD. 
121, EARLS COURT ROAD, LONDON, S.WJ. TeL FRE 7888 1 FRE 1155 

dziemy z równym napięciem śledzić fi­
nałowe spotkania o mistrzostwo świata 
w Chile. Wróćmy jednak do meczu lon­
dyńskiego na olimpijskim stadionie w 
Wembley. 

Na stadionie znalazło się 100.000 wi­
dzów (jak corocznie — komplet, n' li­
cząc milionów śledzących mecz w tele­
wizji), była królowa (po raz ostatni 
przybyła na finał w 1959 r.), był książę 
Filip, witając obydwie drużyny, były 
trzy orkiestry wojskowe, był tak ulu­
biony przez Anglików wspólny śpiew na 
pół godziny przed rozpoczęciem zawo­
dów, były przewidywania (zdaje się, 
że na ogół większość zakładowiczów 
— poza, oczywiście, graczami i kibi­
cami Burnley — stawiała na Totten­
ham), był nastrój, słowem było wszyst­
ko, co potrzebne jest dla stworzenia lej 
wspaniałej atmosfery towarzyszącej co­
rocznie finałowi o Puchar Anglii. 

Pisano, iż będzie to „mecz stulecia" 
czy „mecz roku", czy w ogóle finał, ja­
kiego jeszcze świat i Anglia cała nie 
widziały. Zwykła propaganda? r.ie, bo 
słuszne były opinie, iż w tegorocznym 
finale znalazły się istotnie dwie najlep­
sze obecnie drużyny Anglii. Żadna z 
nich wprawdzie nie zdobyła mistrzostwa 
I ligi, ostatecznie jednak, nie było zno­
wu tak źle, bo Burnley zajął 2-gie a 
„Koguty" 3-cie miejsce. Straciwszy 
szanse na zdobycie mistrzostwa I ligi o-
bydwie drużyny skoncentrowały si? na 
Pucharze. I stąd ten fnał wywołał ol­
brzymie zainteresowanie i nadzieje na 
zobaczenie „meczu stulecia", choć, moim 
przynajmniej zdaniem, te nadzieje nie 
ziściły się. 

Mecz miał dwie zupełnie różne poło­
wy. Pierwsza spokojna, bez specjalnych 
emocji, w której nieznaczną przewagę 
miał Tottenham, druga znacznie żywsza, 
ciekawsza i obfitująca w liczne ładne za­
grania. Choć trzeba stwierdzić, iż właś­
nie pierwsza połowa zapowiadała się 
świetnie, bo już w trzeciej minucie 
mistrz Jimmy Greaves, ten „pies poli­
cyjny" czy wyżeł umiejący wyniuchać 
każdą okazję na zdobycie brai. ' właś­
nie taką bramkę zdobył. W dodatku 
bramkę pierwszą (była to 99-ta bramka 
zdobyta w Pucharze Anglii na stadionie 
Wembley), bramkę, która zwykle da­
je własnej drużynie szpurtu a przeciw­
nika może jeśli nie załamać to zniechę­
cić. Mimo to po tej br-mce przez całą 
pierwszą połowę nic godnego do zanoto­
wania nie działo się na boisku. Nie było 
tempa, nie było efektownych albo po 
prostu ładnych zagrań kombinacyjnych, 
poza może jednym, przeprowadzonym 
przez Burnley. I to właściwie wszystko, 
co można napisać o pierwszej połowie. 

Znacznie ciekawsza natomiast była 
druga połowa. Tottenham bowiem nie 
miał jeszcze zwycięstwa w kieszeni, a 
Burnley miał wszelkie szanse, by wyrów­
nać a może nawet zwyciężyć. Więc płyną 
ataki — to w jedną to w drugą stronę. 
Świetny Szkot MacKay i Norman z Tot-
tenhamu na pomocy, Greaves i Bobby 
Smith w ataku brylują w swojej d -uży-
nie. Connelly, Mcllroy, Pointer i Rob-
son w drużynie Burnley. W 50 minucie 
Burnley wyrównuje i wydawało się, że 
teraz dopiero zobaczymy grę lepszą od 
finału o Puchar Europy. Cóż, kiedy w 
ciągu 60 sekund Bobby Smith błyska­
wicznie wyrównał, nie pozwalając 11-
wet ucieszyć się Burnley zdobytą przed 
minutą bramką. Było 2:1 dla Totten-
hamu i od tej chwili właściwie można 
było śmiało powiedzieć, że Puchar znaj­
dzie się po raz drugi w ręku Totten-
hamu. (Tottenham zdobył wcześniej Pu­
char w 1901, 1921 i 1961 r., Burnely w 
1914 r.). A gdy jeszcze izia zarządził 
karnego dla Tottenhamu za zatrzymanie 
piłki ręką na linii bramkowej, i nżna 
było pójść do domu albo zamknąć tele­
wizję. Jedenastkę zdobył kapitan druży­
ny londyńskiej, Blanchflower, który po 
raz drugi z rzędu poprowadził „Kogu­
tów" do zwycięstwa. Jeszcze kilka za­
grań, a zdumiona publiczność nie mogła 
uwierzyć, iż ktoś potrafił dość ostro 
sfaulować lewego pomocnika P. Mac-
kaya, który jest bezwzględny w walce 
0 piłkę i którego boją się wszyscy gra­
cze na świecie, (podobno poluje na niego 
1 na skrzydłowego Jonesa z Tottenhamu 
włoski Juventus). Groźniej został sfau-
lowany Bobby Smith, który od tej chwi­
li raczej statystował aniżeli grał. 

Jak już powiedziano na ogół nie było 
tempa w grze (poza drugą połową, ale i 
tu nie należy przesadzać), gracze Burn­
ley przetrzymywali piłkę stanowczo za 
długo, hamując płynność akcji, a czasa­
mi nie wiedząc po prostu co z piką ro­
bić, komu oddać, czy strzelić, czy Bóg 
wie co. Gra „Kogutów" była skuteczniej­
sza, Burnley ładniejsza. 

Innymi słowy nie był to „mecz stule­
cia", choć z pewnością „mecz roku". 
Wygrała drużyna lepsza, równiejsza, 
spokojniejsza, drużyną z lepszą obroną 
i ze sprytniejszymi piłkarzami w ataku. 

Jeśli chodzi o 7-my z kolei finał o Pu. 
char Europy, rozegrany w tym roku w 
Amsterdamie, to jestem pewien, że 99 
procent entuzjastów tego turnieju (a są 
to miliony) stawiało na Real (ja także), 
że przekonanie o tym, iż Real, ten wiel­
ki Real z Madrytu, który potrafił Puchar 
ten zdobyć pięć razy pod rząd, po rocz­
nej przerwie (w czasie której finał ro­
zegrany został między 1 ' jzpańską Bar­
celoną i onąż Benficą, która Puchar po 
raz pierwszy zdobyła), ż<j Real w tym 
roku zawiezie Puchar do Madrytu. Jeśli 
cała Portugalia wierzyła, iż zwycięży 
Benficą, to temu nie należy się dziwić i 
to się nie liczy. Jeśli jednak w reszcie 
Europy znalazł się śmiałek, który u-
blicznie potrafił napisać, iż zdaniem je­
go zwycięży Benficą, to trzeba to zau­
ważyć i również publicznie podkreślić. 
Kto był tym śmiałkiem, i — dodajmy — 
tym samym świetnym znawcą piłki noż­
nej ? angielski dziennikarz londyńskiego 
pisma konserwatywnego, „Daily Tele-
graph" p. Donald Saunders. 

Analizując szanse jednej i drugiej 
drużyny p. Saunders napisał: 

„Przeciwnikiem Benfici w ubiegłym 
roku była Barcelona, stary rywal dru­
żyny z Madrytu, a, jak powszechnie wte­
dy sądzono, nie była to drużyna tej ra­
niej klasy co Real. Jutro wieczorem Por­
tugalczycy będą usiłowali udowodnić, że 
jednak właśnie oni są tymi prawdziwymi 
mistrzami, zaś Madryt będzie czynił 
wszystko, by tych nowicjuszy z Portu­
galii odpowiedno usadzić. Niemniej kto­
kolwiek wygra ten mecz będzie to nie­
kwestionowany przez nikogo mistrz eu­
ropejskiej piłki nożnej. I jakkolwiek to 
brzmieć może jak herezja w uszach 
moich hiszpańskich przyjaciół - - pisze 
dalej p. Saunders — ja wierzę, iż zatri­
umfuje Benficą. (I believe Benficą will 
triumph). Po ubiegłorocznym finale u-
ważałem, iż Benficą dość szczęśliwie po­
konała Barcelonę, obecnie uważam Por­
tugalczyków za najwybitniejszy z' pół 
na kontynencie". 

W drodze do finału Real musiał w 
ćwierćfinale aż trzy mecze rozegrać z 
włoskim Juventusem (0:1, 1:0, 1:3), by. 
wejść do półfinału, gdzie pokonanie sła­
bej drużyny belgijskiej, Standard z 
Liège, nie mogło być podstawą do oce­
nienia prawdziwej formy Realu. Nato­
miast Bènfica musiała w ćwierćfinale 
pokonać niezłą drużynę zachodnio-nie-
miecką, Niirnberg (1:3, 6:0), a potem 
groźny Tottenham, by wreszcie spotkać 
się w finale z Realem. 

Mecz był niewątpliwie świetny i za­
grany tak jak to tylko potrafią gracze 
z południowej Europy czy (jakby raczej 
należało powiedzieć) gracze z krajów 
Południowej Ameryki. Gdy Real prowa­
dził już 2:0 nikt nie mógł mieć wątpli­
wości, że Real .posiądzie Puchar. Gdy 
mecz zakończył się wynikiem 3:5 dla 
Benfici nikt nie miał także wątpliwości, 
iż wygrała drużyna naprawdę lepsza. 
Bohaterem meczu po stronie madryckiej 
był Węgier Puskas (obecnie obywatel 
hiszpański), który zdobył wszystkie 
trzy bramki dla Realu w stylu, jakiego 
nigdy nie zobaczymy na boiskach an­
gielskich (z wyjątkiem jednego Grea-
vesa). Gdy sfaulowany został prawv o. 
brońca Realu, Casado (przy stanie me­
czu 3:3), tak iż do końca już tylko sta­
tystował, powstała w drużynie Realu 
groźna luka (tym groźniejsza, że wszy­
scy gracze Benfici grali doskonale), a 
gdy sędzia nie przyznał jedenastki ' za 
brzydkie sfaulowanie Di Stefana (Real)' 
wynik meczu był przesądzony. Decyzja 
sędziego (zresztą doskonałego) była tym 
dziwniejsza, iż nieco wcześniej przyznał 
jedenastkę Benfice za faul na świetnym 
Eusebio (Benficą). 

Dla Benfici mecz wygrał 19-letni Eu­
sebio, zwany „Czarną Panterą". Oczy­
wiście pochodzi z Południowej Ameryki, 
jak Di Stefano czy inni gracze obyd­
wóch drużyn, kupieni za fanstastyczne 
sumy. Choć jest to Puchar Europy gra­
cze europejscy mają w nim najmniej do 
gadania i najmniej się wyróżniają 'poza 
35-letnim Puskasem), Gdyby nie «im­
port" graczy z innych kontynentów sam 
Puchar straciłby wiele na atrakcyjności. 

Mimo iż Real przegrał ten finał, zja­
wi się we wrześniu br. ponownie n„ na­
stępnym turnieju jako mistrz I ligi hisz­
pańskiej. Zjawi się w nim także Bi-fica 
automatycznie, jako zdobywca t-gorocz-
nego Pucharu. Być noże, iż znowu spot­
kają się w finale. (p-h.J 



Wiadomości społeczne 
Zarząd Główny Federacji Polskich Obrońców Ojczyzny 

zaprasza uprzejmie Polonię z północnej Francji na doroczną 

UROCZYSTOŚĆ W LA TARGETTE 
która odbędzie się 

w niedzielę, dnia 20-go maja 1962 roku 
według poniższego programu: 

Godz. 9.00 — Zbiórka przed Pomnikiem Poległych w Neuville-St.-Waast. 
„ 9.00 — Złożenie kwiatów i przemówienie po francusku. 
,, 9.30 — Uformowanie pochodu i przemarsz do Pomnika Bajończyków. 
„ 10.00 — Złożenie kwiatów i przemówienie generała MACZKA. 
„ 11.00 — Złożenie kwiatów przed Pomnikiem Czechosłowackim. 
„ 12.00 — Uroczysta Msza św. w Bazylice M.B. Loretańskiej. 
„ 13.00 — Koniec uroczystości. 

FRANCJA 
WIECZORY AUTORSKIE 

GEN. MACZKA 

Generał Stanisław Maczek, dc -ódca 
1-szej Dywizji Pancernej i autor zna­
komitej książki p.t. „Od podwody do 
czołga", przyjął zaproszenie Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny we T"ran-
cji i weźmie udział w tegorocznej uro­
czystości pod La Targette. 

Korzystając z tej okoliczno'ci, Syndy­
kat Wolnych Dziennikarzy Polskich u-
rządza w dn. 18 maja (piątek) v Domu 
Kombatanta w Paryżu, (20, rue Legen-
dre) 
WIECZÓR AUTORSKI GEN. MACZKA 
na który zaprasza rodaków z Paryża i 
okolicy. Początek wieczorem o godz. 
20 min. 15. 

Następnego dnia, t.j. • sobotę 19 a-
ja, staraniem Koła S.P.K, w Lille odbę­
dzie się podobny wieczór w Domu Kom­
batanta w Lille (107, i-e Royal). Po­
czątek o godz. 20-tej. 

Na obą powyższe wieczory — \ ctęp 
wolny. 

BELGIA 

3 MAJ W BRUKSELI 
R O D A G ¥ ! 

Święto Narodowe 3-go Maja tradycyj­
nym zwyczajem będzie obchodzone w 
Brukseli przez wszystkich Wolnych Po­
laków. 

Jako spadkobiercy, wierni wielkiej idei 
Wolności, Równości i Niepodległości — 
pragniemy, aby przykład naszych przod­
ków dodał nam w t; m dniu sił d dalszej 
pracy dla Tej, która nie zgine'a i nie 
zginie. 

NIECH ŻYJE 3 MAJ! 
NIECH ŻYJE WOLNA I NIEPODLE­

GŁA POLSKA! 
Za KOMITET OBCHODU: Prezy­

dium: Ks. Rektor H. Repka, Przewodni­
czący, S. Merło i K. Wójcik. Członkowie 
Komitetu: Ks. dr. K. Brzezina, E. Ro­
boli, Inż. K. Czarnocki, Red. J. Drobnik, 
W. Drozdowski, dr. J. Korab-Brzozow-
ski, S. Lebelt, J. Łosiowa, B. Pakulska, 
T. Plàter-Zyberk, J. Pomorska, dr. E. 
Pomorski, S. Poraszka, J. Rzen.ieniew-
ski, dr R. Wilczek. 
Bruksela, dnia 3 Maja 1962. 

Adres: 32, Av., Gén. de Gaulle. 

PROGRAM 
Niedziela, dnia 20 maja 1962. 

Godz. 12.15: Msza św. — zostanie od­
prawiona przez ks. dr K. Brzezin" ka­
zanie okolicznościowe wygłosi ks. rek­
tor H. Repka, Kościół St. Philippe de 
Neri (Chaussée de Boendael). Dojazd 
tram: 16, 17, 24, 34, 90. 

Godzina 13.00 Akademia — w sali 
Cercle Familial de Notre Dan.e "j la 
Cambre (18, Avenue des Saisons, prze­
dłużenie Avenue Emile de Beco). D ' zd 
tram: 33, 34, 90, 96. 

Organizacje polskie są proszone o 
przysłanie na Mszę Św. i na Akademię 
swoich pocztów Sztandarowych. Pamię­
tajmy o zbiórce na SZKOŁĘ POLSKĄ 
W BRUKSELI! 

W. BRYTANIA 

AKADEMIA TRZECIOMAJOWA 
W OXFORD 

Komitet Koordynacyjny Polskich or­
ganizacji na terenie Oxfordu serdecznie 
zaprasza wszystkich Rodaków i Aka­
demię 3-cio Majową, która odbędzie się 
w niedzielę dnia 13-go maja 1961 r. o 
godz, 4-tej po południu w sali FORUM 
BALLROOM, Iligh Street, Oxford. 
Przystanek autobusowy QUEENS 
LANE. 

Przemówienie red. P. Hęciaka z Londy­
nu, w części artystycznej występ zespo­
łu tanecznego ze Swindon. Szczegóły w 
programach w cenie 1/-. Po zakończe­
niu akademii przeprowadzona będzie 
zbiórka na tacę na pokrycie kosztów. 
Komitet prosi o jak najliczniejszy udział 
i wprowadzenie przyjaciół angielskich. 

Komitet Koordynacyjny 

LEEDS 
Chór „Harfa" śpiewa z entuzjazmem 

Gdy chór „Harfa" ma próbę c-ały Dom 
Polski TPP rozbrzmiewa potężnym śpie­
wem. 24 śpiewaków (bo prawie w zyscy 
regularnie przychodzą na próby), któ­
rym dyryguje p. Stanisław Nowakowski 
jest chlubą ośrodka. Obecnie pizygoto-
wują obchód 10-lecia, uchwalony na lo-
rocznym zebraniu, odbytym pod prze­
wodnictwem p. Jana Grabskiego. Nowy 
zarząd chóru stanowią: Tomasz K gier 
— prezes, Zygmunt Łachut — wice pre­
zes, Antoni Winnik — skarbnik, R. "ied-
ka — sekretarz, Jan Ruszkiewicz — im­
prezowy i Jan Homerski — inwentarzo­
wy. Komisji rewizyjnej przewodniczy p. 
Ludwik Hibner. 

HALIFAX 

Sekcja sportowa młodzików 
Wiadomo, że chłopcy A olą kopać piłkę 

niż chodzić do szkoły. Dobrym więc jest 
pomysłem aby wśród uczniów szkół pol­
skich tworzyć zespoły sportowe młodzi­
ków. Wiąże to chłopców tak ze środo­
wiskiem polskim, jak ze szkołą p :ed-
miotów ojczystych, a na boisku, w o-
goni za piłką, rodzą się nie mniej cen­
ne przyjaźnie osobiste. Gdy więc w paru 
większych ośrodkach emigracyjnych po­
wstały sekcje młodzików Halifax nie 
chciał być gorszy i założył taką na 
swoim terenie. Zajął się tym p. Jozef 
Zalesiński, kujawiak rodem, więc stąd 
klub młodzików przyjął nazwę „C ła" 
Sekcja liczy obecnie 18 chłopców v ie-
ku 12-14 lat i dysponuje obiecującą dru­
żyną piłkarską. Mają dobre warunki fi­
zyczne, więc gdy nieco podrosną i na­
biorą rutyny, powinni tię stać obiecują­
cą drużyną. 

GLASGOW 

Zasługi inż. Wł. Kota 
Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe 

im. Generała Wł. Sikorskiego w Glasgo-
wie w życiu tamtejszej Polonii odgrywa 
dominującą rolę i dlatego też coczne 
walne zebrania tego Towarzystwa zaw­
sze wzbudzają duże zainteresowanie. 

Tegoroczne walne zebranie odbyło się 
dnia 15 kwietnia przy licznym udziale 
członków. Ustępujący z..rząd z pięknym 
dorobkiem swej rocznej (Małalności sta­
nął przed walnym zebraniem. Najważ­
niejszym osiągnięciem jest spłacenie os­
tatniej raty pożyczki, zaciągniętej na 
kupno domu, w którym zarząd T-wa i 
Klub mają swoje siedziby. Tartość do­
mu jest bardzo pokaźna, bo wynosi -o-
ło £5.000. 

Towarzystwo nie ogranicza się do za­
spokojenia swoich własnych potrzeb, ale 
śpieszy z pomocą finansową i ym j ol-
skim organizacjom, po .y tej bardzo 
potrzebującym, a w szczególności pla­
cówkom oświatowym. W roku ubiegłym 
z pomocy T-wa korzystały: Szkoła pol­
ska w Glasgowie, w Pitsford, szkoła 
O.O. Marianów, Macierz Szkolna na dzie­
ci polskie w Niemczech. Pośpieszono 
również z pomocą inwalidom i Insty­
tutowi Historycznemu im. Gen. Wł. Si­
korskiego w Londynie. 

Po złożeniu sprawozdań przez prezesa 
i poszczególnych członków Zarządu, wal­
ne zebranie na wniosek Komisji ;wi-
zyjńej uchwaliło zarządowi absolutorium 
z podziękowaniem 

W skład nowego zarządu T-wa nie 
wszedł jego wieloletni prezes, i: . Wła­
dysław Kot, z powodu złego stanu zdro­
wia i nawału pracy zawodowej. Ilość 
członków zarządu została powiększona 2 
9 na 12 osób. Nowy zarząd został wybra­
ny w następującym składzie, prezes — 
Wł. Bednarek, w-prezesi — Wł. Banasie-
wicz i W. Minor, sekr tarz — Gajda, 
skarbnik — Bula, gospodarz — A. Al-
fer, członkowie — rtm. Smolka, Halina 
Gworek, Kisielewski, Wowicz, Zieliński 
i Wójcik. Komisja Rewizyjna: inż. Wł. 
Kot, Duszyński i Kotowicz. 

Walne zebranie upoważniło nowy za­
rząd do zaciągnięcia pożyczki na kupno 
nowego domu, który w całości zostanie 
przeznaczony na hostel, z którego w 
pierwszym rzędzie będą korzystać osoby 
starsze wiekiem. 

Walne zebranie w całej pełni oceniło 
zasługi położone dla Towarzystwa na 
stanowisku wieloletniego prezesa, inż. 
Władysława Kota. Wane zebranie He o-
graniczyło się do podziękowań, posta­
nowiło uczcić inż. Kota ra specjalnie w 
tym celu zorganizowanym wieczorze to­
warzyskim. 

Obradom sprawnie przewodniczył 
mgr. Poraj-Wojciechowsk przy pomocy 
asesorów — dr Michny i pani Duszyń­
skiej, sekretarzowali pp. Gajda i T'obryń. 

(Sn) 

ECHA KATYNIA... 
(Dokończenie ze str. 1) 

Konferencji prasowej, w której obok 
korespondentów pism polsko-kanadyj­
skich wzięli udział przedstawiciele prasy 
anglo-kanadyjskiej oraz licznych grup 
etnicznych pochodzenia sch. europej­
skiego, przewodniczył mec. J. Z. !utyński 
a wyjaśnień udzielał płk. dypl. J. Gro-
bicki, były jeniec Kozielska. Następnego 
dnia Mszę Św. odprawił w kościele św. 
Kazimierza ks. A. Michalik, a akademię 
zagaił dr. T. Rosol, który odał przewod­
nictwo dr. St. Hajdaszowi, b. prezesowi 
Kongresu Polonii Kanadyjskiej i posło­
wi do parlamentu federalnego. Liczne 
grono czołowych przedstawicieli : - po­
litycznych Kanady reprezentowali po­
słowie Donald C. Macdonald, A. Maloney, 
A. Cawling oraz Lester Pearson. były 
minister spraw zagranicznych i przywód­
ca stronnictwa liberalnego, dziś będą­
cego w opozycji. Spośród wymienionych 
polityków przemawiali: L. Pearson, D. 
Macdonald — imieniem partii demokra­
tycznej i A. Maloney z ramienia rządzą­
cych dziś konserwatystów. Zasa 'niczy 
referat w języku polskim, zakończony 
rezolucją, wygłosił mgr. Antoni Ï.I 'a-
tyński po czym wyświetlono dokumen-
tarny film o Katyniu, opracowany przez 
Stowarzyszeinie B. Sowieckich "7ięź-
niów Politycznych w Londynie. 

Jednogłośnie uchwalona rezolucja wez­
wała premiera Kanady skierowania 
sprawy Katynia do ONZ oraz wyraziła 
głęboką wiarę, że po likwidacji czerwo­
nego kolonializmu Moskwy 1°0 milio­
nom ujarzmionych europejczyków zosta­
nie przywrócona wolność. 

Wreszcie w „Diario Manha" z 23 i 24 
kwietnia 1962 głównym organie praso­
wym Lizbony, stolicy Portugalii ukazały 
się na czołowym miejscu dwa wyczerpu­
jące i doskonale ujmujące sprawę arty­
kuły o — historii zbrodni katyńskiej i 
sowieckiej za nią odpowiedzialności. 

(s.) 

POLONIUS 

Z POGRANICZA 
r^WA tomy wierszy*) wydane było trochę wszystko jedno, w każ-
U prawie równocześnie przez In- dym razie jego myśli na temat tej 

stytut Literacki w Paryżu, ukazały jakości były ubożuchne". 
się tak w krótkim odstępie czasu Jakosc wydanych tu wierszy też 
c h y b a  p r a w e m  kontrastu. Trudno bo- jest zresztą ubożuchna. Bierze się 

wier o większy kontrast: Władysław tom do ręki oczekując, że przynaj. 
Broniewski i Adam Czerniawski. Ża- mniej znajdziemy tu trochę wierszy 
den recenzent nie wymyśliłby ta- nieznanych, jakąś specjalną reWe. 
kiego zestawienia nawet w najbar- lację czy polityczną czy poetycką 
dziej pijanym zwidzie. (jakżesz te dwie rzeczy tu bliskie). 

Władysław Broniewski — poeta Ale gdzie tam. Są, są trzy wiersze 
rewolucyjny j żołnierski, oto pokło- rzeczywiście nieznane, dwa z notât-
sie wspomnień pośmiertnych, tu i w nika J. Czapskiego, jeden z kolek-
Kraju. żołnierski i rewolucyjny — cji Weintrauba. Z tych trzech, jeden 
ktoś kiedyś nie będzie mógł jednak to pisana po rosyjsku fraszka anty-
uniknąć pytania — ale czy i jaki sowiecka. W „Przedmowie" Wein-
poeta ? traub cytuje również kilka fraszek 

Nawet Czesław Miłosz, pontyfiku- dotąd nie drukowanych. To wszystko 
jący już nieco, schylił się nad poezją z wierszy nieznanych. Reszta^ to 
Broniewskiego (w „Kulturze") i przedruki z czasopism polskich wyda-
stwierdził: „Pieśniarze i bardowie wanych na Bliskim Wschodzie lub z 
są potrzebni, żadna rafinada, choć- tomu ,Bagnet na broń", wydanym \y 

Jerozolimie w 1943 roku. 
Z tych wierszy warte były przy. 

pomnienia „Homo sapiens", „Rozmo­
wa z historią", „Tułacza armia", z 

Żadna rafinada, choćby zaprawiona której niejeden polski żołnierz wciąż 
wielopiętrowym kompleksem, nie za- jeszcze pewnie choć początek pamię-
stąpi widzenia rzeczy takimi, jakimi ta: 
są, nawet nad grobem". 

Można się dopatrzyć dwóch powo- Tam na Uchcie, na Soświe 
dów wydania w Bibliotece „Kultu- rośnie sosna 'przy sośnie, 
ry" „Wierszy" Broniewskiego. Jeden drzewa piętnie, masztowe wyrosiy, 
powód — sentymentalny: Broniew- Myśmy ostrym toporem 

by zaprawiona wielopiętrową ironią, 
nie zastąpi rzeczy najtrudniejszej, 
prostoty". 

Można by to łatwo sparafrazować: 

ski związany był z wojskiem polskim 
w Rosji i na Bliskim Wschodzie, 
przypomnienie jego wierszy z tego 
okresu, w tym i takich, które nie 
mogłyby się ukazać w Kraju, to po 
prostu kwestia wspominków. W tym 
duchu napisany jest też wstęp do 
„Wierzy" Wiktora Weintrauba, od 
którego dowiadujemy się wielu szcze­
gółów z biografii Broniewskiego, 

rozpmwiali się z borem 
nie dla Polski; dla Rosji. .. dla 

Rosji,, i 

Ale pomyłką, i to przykrą, było 
przypominanie „Bani z poezją". Na­
wet bowiem Broniewskiemu-poecie 
zrobić można krzywdę. Bania ta jest 
rzeczywiście... et. pomińmy tę grę 
słów. Weintraub pisząc o tym nie-

szczególów łączących tragizm z try- dokończonym poemaciku zwraca uwa-
UTl O I VI A C rtl n U A łfł*-* J * .1 - . . .u - — — .. * _ i a # v* - • wialnością. Powód drugi wydania 
tych wierszy, to oczywiście powód 
polityczny. 

Przy okazji, dziwi nieco ten ton 
solidaryzmu, nawet w obliczu śmier­
ci. W załączonym do tomu wierszu 
Kazimierza Wierzyńskiego „Na 
śmierć Broniewskiego" znajdujemy 
następujące zakończenie: 

Przeszedł tu wszystko, 
Ex-szalawila i zawadiaka. 
Dotarł do sedna. 
Polska bez niego potoczy się dalej. 
On icciąż będzie krzyczał: 
Ale jakal 
l to nas pojedna. 

„Ale jaka"? Można by z powodze-
ni-m twierdzić, że dla Broniewskiego 

KRZYŻÓWKA NR 460/62 
Znaczenie wyrazów 

Poziome: 2) jemu możesz 
wszystko powiedzieć, 6) 
gaz trujący; 7) ponoć nig­
dy nie śpi; 8) imię męskie, 
znajdziesz w Hiszpanii ? ; 
9) nie podcinaj, gdy pod 
tobą; 10) i 11) zwolennik; 
12) palma; 14) powieść i 
opera (dwa sł va); 19) i 
20) święta wyprawa; 21) 
dawniej się z nimi jc'dzi-
ło; 22) tylko z ryby; 23) 
znak; 24) biedny nie ioże 
sobie nań pozwolić; 25) na 
nią zamykasz. 

Pionowe: 1) narzędzie; 
2) część Polski; 3) dla le­
niuchów ich nie ma? 
(wspak); 4) nie używasz 
przy pogodzie; 5) częścio­
wo; 12) roślina; 13) ozna­
ki oficerskie; 14) muzuł­
mański zakonnik; 15) potężny; 16) za- byłka u płotu, 19) i 20) fragment, 21) 
wód; 17) przyjaciel Mickiewicza niuch, 22) Azja (wspak), 23) Gaza, 24) 
(wspak); 18) miejsce dobre dla zako- aspekt, 25) powaga. 
chanych. 

„  .  .  .  . ,  , .  . . . .  1  î o n o w e :  1 )  p o t r z a s k ,  2 )  p i e r n i k ,  3 )  
Rozwiązanie krzyzowk, nr 444/61 łamańce, 4) kosmaty, 5) serowiec 12) 

Poziome: 2) podpłomyk, 6) i 8) Ti' s- bałwan, 13) zapach, ' 14) kurzawa' 15) 
for, 7) komin, 9) bańka, 10) Wilia przegub (wspak), 16) arkusz, 17) odmia-
(wspak), 11) Ptaki, 12) Biecz, 14) ko- na, 18) ugniata. 

gę' na pokrewieństwa z „Kwiatami 
Polskimi" Tuwina. Tak, są, aż na­
zbyt widoczne, ale podlejszego ga­
tunku. „Bania z poezją" jest po pro­
stu rymowanym opowiadaniem, prze­
plecionym kilkoma anegdotami, prze­
pojonym — jak to się mówi — sen­
tymentem. Fakt, że Broniewski poe­
maciku tego nie skończył lepiej 
świadczy o jego własnym zmyśle sa-
mokrytycznym, niż włączenie go o 
smaku osoby odpowiedzialnej za wy­
bór. Poezja — poezją, polityka — 
polityką, sentymenty — sentymenta­
mi. • 

Przy czytaniu wierszy Adama 
Czerniawskiego nie wciska się mię­
dzy wiersze a czytającego biografia 
autora. Wiadomo, że jest to autor 
stosunkowo młody, ale zbliżający się 
już do trzydziestki ; że związany jest 
z zespołem redagującym „Kontynen­
ty ', że pisuje eseje krytyczne o po­
ezji i dosyć dziwne opowiadania, 
że... to chyba wszystko. W każdym 
razie żadnych ponurych pijaństw, 
burz, wichur, więzień, rozszarpują­
cych tragizmów życiowych (może by­
ły, ale ich nie znamy). 

Widać też od razu, że Czerniawski 
jest swego rodzaju emigrantem • •• 
poetyckim. Mieszka w Anglii, aby 
nie pisać tak jak się na ogół pisze 
w Polsce, aby nie pisać na przykład 
tak jak Broniewski. 

Operacja nazwana „Topogiafi^ł 
wnętrza" jest operacją natury deli 
katnej rozpoznaniem przedpola, PlZ^. 
gotowaniem przyczółku dla pozycji 
ba'dziej zaawansowanych w kierunku 
poezji. 

_ Stąd też nie jest to poezja szczy­
tów. Jej czujność antyretoryczna, 
pozostawienie liryzmu w oKop^ 
(ŚW. Trójcy?) przechylenie ku z le.k" 
ka tylko zabarwionej prozie, zacie­
kawia, wciąga, choć nie często wzru­
sza, zachwyca czy zbawia (w sensl 



RECENZJĄ 

POEZJI 
poetyckim). Jesteśmy w krain» iro­
nii (tej m°że nie wielopiętrowej, 
ale co najmniej wielowarstwowej): 

gdzieś iv dali nieme błyskawice.• 
wiatr zrywa wieczorny pył z 

chodników* 
tam zaś dolina i górka 
romantyczna i mały 
kopiasty kościółek — 
za oknem• pucułowaty 
patyną 

» 

lecz wolał nadal uparcie krwawią 
pedantyczne smugi dymu 

(mimo tych rzeźb 
skrajnego baroku, 
złoconych obrazów) 

(Tytuł wiersza: Bawaria 1956). 

W tej krainie ironii słychać wie­
le głosów mówiących jakby przeciw 
sobie, często na zasadzie stylistycz­
nego kontrastu : 

To wziąłbym ze sobą 
me obskuban dzieci, 
zapas retort i kwasôxv 
by eksperymentować od noiva 
(bo można niewidzialnym stać się 
niczego nie bać się). 

Ale czy van jest 
Budowniczym • •.? 

— Tak, to ja tymi 

ten oto balkonik.., 
— A te krużganki. .? 
— 1 właśnie słotice zgasło. 

tłustymi 
łapkami 

j  

Czerniawski uzyskuje poezję przez 
bardzo oszczędne dawkowanie efek­
tów poetyckich. Te nieliczne efekty 
poetyckie sensu stricto, ponieważ 
umieszczi ne są w oprawie słownej 
która im służy, najczęściej właśnie 
prawem kontrastu, powściągającej 
kontroli, rzutują swoje światło, na 
ogół nie odznaczające się dużym blas­
kiem, na tło prozaiczne, na oprawę. 
Czerniawski zaczyna bardzo nisko, 
na poziomie sprawozdawczej prozy, 
kolokwialnego zwrotu, quasi-rzcczo-
wego opisu, co powoduje, że jego 
szczyty, choć czasami również niskie, 
w „perspektywie", którą umie usta­
wić, odbijaja się ostro, wyraziście, 
momentami pięknie: 

Na wydmach zachodniego wybrzeż.i 
wybuduję dom. 

Nocą księżycową grzywy 
fal grzywy białych koni rozwiane 
włosy bajecznych istot. 
Wiatr dmie kryształy soli w szczeliny 
skruszonej cegły. 

Pierwszy odczyt prof. Władysła­
wa Tatarkiewicza w Londynie miał 
miejsce w zacisznej sali bibliotecznej 
,Trevelyan Library" Birbeck College. 

Obszerny pokój z kilku oknami, któ­
rego ściany dookoła pokryte są pół­
kami z książkami, każda w zasięgu 
wyciągniętej ręki. Wybrany on zo­
stał na miejsce wykładu polskiego 
profesora estetyki z tego względu, 
iż jest jednocześnie siedzibą Brytyj­
skiego Towarzystwa Estetycznego, 
którego polski uczony był tego wie­
czora gościem. 

Salka zapełniła się słuchaczami 
różnego autoramentu, młodymi stu­
dentami i poważniejszych wiekiem 
członkami Towarzystwa. Nie brak 
wśród nich niedawnych uczniów Ta­
tarkiewicza przybyłych tu na studia, 
zarówno jak i dawnych uczniów z pa­
miętnej auli na Uniwersytecie Józe­
fa Pisudskiego. Wciąż prowadząc 
swobodną rozmowę wkracza na salę 
prof. Tatarkiewicz w towarzystwie 
siwowłosej poważnej niewiasty, któ­
rą jest dr Ruth Saw, profesor este­
tyki na uniwersytecie londyńskim i 
Harolda Osbone'a, redaktora wycho­
dzącego w Anglii od dwóch lat kwar­
talnika „The British Journal of 
Aesthetics". 

Prof. Saw przedstawia zebranym 
osobę gościa polskiego, który przez 
wiele lat aż do 1950 r. był profesorem 
historii filozofii na uniwersytecie 
warszawskim, a od dziesięciu lat jest 
profesorem estetyki, obecnie emery­
towanym, po czym zapowiada, iż te­
matem wykładu będzie „Filozofia i 
sztuka współczesna", Po charakte­
rystycznym odchrząknięciu prof. Ta­
tarkiewicz zaczyna czytanie swego 
maszynopisu w języku angielskim. 

Wykład rozpoczyna się od rozwa­
żań nad różnymi funkcjami sztuk. 
Jedne stwarzają rzeczy użyteczne: do­
my, krzesła, talerze, inne je dekoru­
ją. Ale są i takie, które nie są ani 
użytkowe, ani dekoracyjne, jak ma­
larstwo sztalugowe lub znaczna część 

Filozofia i sztuka współczesna 
Według wykładu prof. W. Tatarkiewicza 

piękne, a dawniej mówih, — odtwa­
rzają rzeczywistość Tak mówili o 
nich Platon (42/ -347) i Arystote­
les (384-32?). Były to sztuki odtwór­
cze. Wyodrębnić można conajmniej 4 
sposoby odtwarzania: 1) wyglądu — 
jak malarstwo holenderskie, 2) struk­
tury — jak u Poussina (1583-1665) 
lub Cezanne'a (1839-1906), lub isto­
ty, 3) spraw duchowych, charakteru 
lub przeżycia — jak u El Gréco 
(1541-1614) w epoce baroku, lub 
Delacroix (1798-1863) — w epoce 
romantyzmu, 4) piękno linii lub 
barw — jak u Botticellego (1444-
1510) lub Carla Crivelli (1435-1495), 
czyli piękno formy. Pierwsza postać 
m. ustaloną nazwę naturalizmu, dru­
ga — ekspresjonizmu, dla trzeciej 
prelegent proponuje nazwę esencjaliz-
mu, a dla ostatniej — kaligrafizmu. 
Przy czym proponuje on zastąpić na­
turalizm — aspektyzmem, a esen-
çjalizm — prospektywizmëm, którą 
to nazwę nasuwa P. Moussin. Każdy 
z tych rodzajów ma jeszcze niejako 
podrodzaje. Wspólnym im wszystkim 
jest przedstawieni realnych rzeczy, 
przy pomocy realnych kształtów, a 
nie abstrakcyjnych znaków — stąd 
wszystkie bywają nazywane .realiz­
mem. Wszystkie są sztuką odtwór­
czą. 

Sztuka ta bywała świadomie, lub 
nieświadomie zależna od filozofii. 
Np. malarstwo bizantyńskie było za­
leżne od emanacyjnej metafizyki, od 
filozofii neoplatońskiej. W bliższych 
czasach impresjoniści korzystali ze 
zdobyczy psychologii i psychologicz­
nej filozofii. Zależności te dotyczą 
głównie sztuki o charakterze pros­
pektywnym i ekspresyjnym. W as-
pektywnej sztuce odbiiała się zaś 
filozofią realizmu i v pozytywizmu, 
która oddzielała filozofię od sztuki, 

„Ja" Czerniawskiego w wierszach 
tych trudno jest uchwytne. Ma ono 
skłonność do spojrzenia „z boku", na­
wet „bokiem", boczenia się i ironicz­
nej ekwiwukacji. Autor nie rzadko 
podchwytuje cudzy ton i zestawia go 
z innymi, również często cudzymi to­
nami, dając tą okrężną drogą znać 
o swojej wrażliwości lub postawie. 

Najlepszym wierszem, z którego 
wyjęty jest ostatni cytat, to „Oczy 
szeroko rozwarte", traktujący o wy­
obraźni. Wyobraźnia Czerniawskiego, 
to mimo różnych wpływów, szczegól­
nie Eliota i Pounda, zresztą umiejęt­
nie wykorzystywanych, planeta do­
syć odrębna, obserwująca ze swej od­
dalonej wysokości „osę w piwie", „w 
gruzach zjełczałych sardynek i skon­
densowanego mleka" — czyjeś ciało, 
>,parkan nr 7", „wyschłe rynsztoki" 
2 „niedopałkami egipskich, bułgar­
skich i tureckich". ..wychudzone kcn-
tury dźwigów, masztów i sznury z 
bielizną", ale także „szczurzy poci ig 
w brzuchu wielkiej góry" :i 

rzeźb, które - jak się od dość nie- jako pochodzenie ogólnych praw by-
dawna mowi - stwarzają rzeczy tu od przedstawienia rzeczy jednos­

tkowych. Tak wyrzekając się filozo­
fii — sztuka aspektywna działała 
w myśl filozofii. 

W XIX i XX w. sztuka oderwała 
się od aspektyzmu ku nowym zada­
niom stawianym przez impresjonizm, 
potem secesyjny ornamentyzm, aż 
wreszcie górę wziął ekspresjonizm 
i prospektyzm, który ' wyszedłszy od 
Cezanne'a znalazł w kubiźmie swą po­
stać radykalną. Tworzył formy ab­
strakcyjne, różne od konkretnych. 
Słowo .abstrakcyjna" w odniesieniu 
do sztuki jest nieodpowiednie. Żad­
ne dzieło sztuki nie może być abstrak­
cyjne. Zresztą jest parę odmian tej 
sztuki: 1) jedna ukazuje abstrakcyj­
ne formy dla nich samych, jako pięk­
ne i będące zarówno jej środkami,: 
jak i celem, jest to formistyczna od­
miana. 2) druga ukazuje te formy 
dla i 'a wyrazistości, dlatego że wyra­
żają uczucia, wywołują przeżycia, 
jest to odmiana ekspresjonistyczna. 
Zwolennikiem jej był W. Kandinsky 
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roślina wytwarza owoc". Odpowiada 
to najstarszej tradycji greckiej. De-
mokryt pisał, że człowiek uczy się 
tkactwa od pająków, a budownictwa 
od jaskółek. Sztuka abstrakcyjna jest 
w tym znaczeniu głębszym odtwórcza 
jeśli idzie o cel, ale nie odtwćfcza 
jeśli idzie o środki. Najistotniejsze 
w sztuce abstrakcyjnej jest przeciw­
stawienie czystego formizmu, jako 
uwydatniającego piękno formy, oraz 
kosmizmu, jako odsłaniającego włas­
ności bytu. I. S. Witkiewicz (1885-
1939) uwzględniał i „czystą formę" 
i „uczucie metafizyczne". 

Dalsze rozważania prelegent po­
święcił zagadnieniom związanym z 
tym, czy sztuka abstrakcyjna ma 
swe oparcie w filozofii. 1) Pewni 
teoretycy twierdzą, że iracjonalis-
tyczny bergsonizm przyczynił się do 
powstania sztuki abstrakcyjnej. 2) 
Nowa fizyka mogła pobudzać wy­
obraźnie artystów swymi modelami, 
regularnymi falami itp. P. Klee 
(1879-1940) był dobrze obznajmiony 
z postępami przyrodoznawstwa. Fi­
lozof Whitehead próbował wiązać 
„abstrakcje nauki fizykalnej" z „za­
sadami doświadczenia estetycznego". 
Kandinsky pisał, że rozbicie atomu 
równało się w jego duszy z rozbi­
ciem całego świata, b) Jak psycho­
analiza była Bodźcem dla nadrealiz-
mu, tak d!a abstracjonizmu była nią 
teoria układów spoistych, czyli tzw. 
psychologia postaci (Gestalt). Do­
wodziła ona że formy są czymś po­
wszechniejszym od treści, jaka je wy­
pełnia. 

2) Są prądy filozoficzne, które choć 
nie mają przyczynowego związku ze 
sztuką, wypowiedziały się pozytywnie 
na rzecz sztuki abstrakcyjnej, a) 
fenomenologia zapoczątkowana przez 
F. Brentano (1838-1917), rozwinię­
ta później przez Husserla wypowie­
działa się pozytywnie przez usta Ro­
mana Ingardena (ur, 1893), główne­
go estetyka fenomenologii, b) neo-
pozytywizm nawiązujący nie do 
skrajnego empirvzmu J. S. Milla 
(1806-1873), lecz do poglądów Hu-
me'a (1711-1776), o naukach formal­
nych nie )partych o doświadczenie, 
dopuszczających sztukę abstrakcyj­
ną. Prąd ten nie wpływał na sztukę 
nowoczesną, ale z nią się nie zgadzał. 

3) Zresztą w filozofii z dawnych 
czasów głoszone były poglądy na rzecz 
sztuki abstrakcyjnej, a) nawet w do­
bie klasycyzmu na przełomie XVIII 
i XIX w. są wypowiedzi J.J. Winc-
kelmanna (1717-1768) i Q. de Quin-
cy'a w tym duchu, które dzielił zresz­
tą przedstawiciel przeciwnego obozu, 
jak Baudelaire (1821-1897). Przebi­
ja w tych poglądach wpływ Platona, 
b) Platon zresztą w Filebie napisał 
to szczególne zdanie, iż gdy mówi 
o pięknie, to ma na myśli nie piękno 
istot żywych, lecz piękno linii pros­
tej lub koła. Tylko takie piękno nie (1866-1944) j Ben Nicholson. 

Kwadrat czy koło są w sztuce „same Jest / -ględne. Był zresztą przekona-

lla (ur. 1872), że od „poznania przez 
opis" różni się „poznanie przez zna­
jomość", które daie sztuka w więk­
szej mier_e niz nauka. W podobnym 
duchu wypowiadał się niemiecko-
amerykański psycholog H. Munster-
berg. d) Wreszcie egzystencjalizm 
dający wyraz ogólnej sytuacji w fi­
lozofii, jej rozproszeniu, głosił przy­
padkowość i absurdalność życia i 
miał wpływ na sztukę, pobudzając ją 
do szukania sensu życia i świata na 
własną rękę. Formy abstrakcyjne 
przez swą wieloznaczność nadawały 
się specjalnie do wykonania tego za­
dania. 2) Kosmologizm współczesny 
może się też powołać na filozofię, 
a) z epoki bizantynizmu, np. u Ja­
na z Damaszku, b) w teologii bizan­
tyńskiej, np. u Pseudo-Dionizego. c) 
jak zresztą i w okresie filozofii hel­
leńskiej, gdy występowało nrzekona-
nie, że bóstwo i sens świata łatwiej 
ująć przez obrazy poety niż przez po­
jęcia filozofa. Podobnie wypowiadał 
się stoik Kleantes (III w. przed 
Chr.). 

W swoich wnióskacn końcowych 
prof. Tatarkiewicz stwierdził, że 
sztuka abstrakcyjna i metafizyczna 
nie jëst bynajmniej pomysłem XX 
wieku. Przez niejednego historyka 
sztuki ustalone zostało, iż sztuka 
abstrakcyjna pojawiła się nawet 

' wcześniej od sztuki odtwórczej i dla 
wielu szczepów i ludów pierwotnych 
była formą najnaturalniejszą, a jeśli 
przedstawiały one przedmioty realne, 
to deformowały ich kształty, dopro­
wadzając je do abstrakcyjnych. Do­
wodzi tego sztuka Egiptu i Bliskiego 
Wschodu, jak i ewangeliarze irlan­
dzkie i rzeźby dawnej Skandynawii. 

Pomimo, że sztuka grecka była 
najmniej abstrakcyjna ze wszystkich 
sztuk, filozoficzna teoria sztuki ab­
strakcyjnej powstała w tym kraju i 
początki jej znajdują się u pitago-
rejczyków. Przekonani oni byli, że 
sztuka oparta jest na liczbie i mie­
rze i że przez to właśnie jest odbi­
ciem Kosmosu. Platon dał myślom 
tym radykalny wyraz. 

Z dwóch głównych prądów W his­
torii filozofii — prąd empiryzmu i 
materializmu nie był skłonny popie­
rać w sztuce form abstrakcyjnych i 
roszczeń metafizycznych. Czynił to 
natomiast prąd wywodzący się od pi-
tagorejczyków, i Platona, idąc przez 
spirytualistów późnej starożytności, 
przez neoplatońcźyków, Pseudo-Dio­
nizego, teologów bizantyńskich, 
Augustyna i augustynistów'średnio­
wiecznych, platończyków XVII W, . aż 
po teoretyków neoklasycyzmu i ro­
mantyzmu. W czasach nowych linia 
ta zeszła na drugi plan wobec tam­
tej empirycznej i realistycznej. Jed­
nakże jej myśli odezwały się prze­
ważnie bez świadomości, jak dawną 
mają genealogię — u artystów XX 
wieku. 

wzejdzie nów, płynie dźwięk fujarki 
i fletu". 

Wyobraźni» to zdrabniająca, uzie­
miająca. jakby w ten sposób chciała 
przykroić wszelkie panoszące się wiel­
kości do poziomu, na którym można 
by się im spokojnie przyjrzeć. Dla 
niej, wbrew retoryce, jak narazie nie 

ale właśnie rozbita u" co innego, 
telka 

.krystalizuje promienie 
pryzmat tęczy. 

bu-

w 

*) Władysław Broniewski Wiersze, 
Instytut Literacki, Paryż 1962. Biblio­
teka „Kultury , Tom LXXV 

Adam Czerniawski — Topografia 
- - , • „watoli- wnetrzna, In*tytut • Literacki, .Paryż, 

nowe obłoczki" pod którymi, „nim 1962. Biblioteka „kultuiy , Tom .XXIV. 

przez się niczym", ale nabierają zna­
czenia, gdy „wyrażają myśl poetyc­
ką". Francuski malarz R. Bissiere 
chciał malować obrazy, wobec któ­
rych ,każdy mógłby snuć własne 
sny". 3) trzecia odmiana abstracjo­
nizmu używa form nie jako celu, jak 
w pierwszej ani jako środka, jak w 
drugiej, lecz jako wyrazu stosunku 
do świata, zrozumienia kosmosu. Li-; 

nia i barwa może ująć istotę rzeczy. 
Tak sztukę rozumie P. Mondrian, 
który posługuje się liniami poziomy­
mi i pionowymi dla wyrażenia dwóch 
przeciwnych*sił świata. Podobnie C. 
Bell i A. Manessier. Mają ambicje 
poznawcze, uchwycenia wewnętrznej 
prawdy-,, istoty kosmosu, stąd nazwa­
no tę odmianę „kosmizmem". Chce 
być jak natura, chce wytwarzać „jak 

ny, że te koła i linie są osnową świa­
ta, było to też i kosmiczne rozumie­
nie piękna. Nie przychodziło mu jed­
nak do głowy że sztuka mogła cobie 
stawiać za zadanie przedstawienie 
tego piękna. 

4) Podobnie sztuka kosmologiczna 
ma oparcie w filozofii przeszłości, 
a) Bergsonizm twierdził, że prawda 
metafizyczna może być bezpośrednio 
dana w intuicji, a pośrednio przez 
obrazy, b) do podobnego wniosku w 
stosunku do roszczeń sztuki do po­
znania świata doszedł racjonalistycz­
ny kantyzm w ujęciu sztuki marbur-
skiej, reprezentowanej przez E. Cas-
sirera (1874-1945), który twierdził, 
że obraz świata ludzkość zawdzięcza 
nie tylko uczonym, ale i artystom, 
c) Pozytywiści w rodzaju B. Russe­

Słuchacze odwdzięczyli się prele­
gentowi za ten piękny odczyt długi­
mi i mocnymi oklaskami. A po krót­
kiej dyskusji utrudnionej względami 
akustycznymi, prof. Saw wyraziła w 
imieniu wszystkich zebranych podzię­
kowania dla prof. Tatarkiewicza. 
Przychylając się do prośby p. Ha­
rolda Osbornea prof. Tatarkiewicz 
zgodził się na ogłoszenie angielskie­
go tekstu tego odczytu w „British 
Journal Aesthetics". Pierwotna pol­
ska wersja tegj odczytu została ogło­
szona w pierwszym roczniku pn. 
„Estetyka" za rok 1960, który uka­
zał się niedawno w Warszawie, na­
kładem Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego. Jego redaktorem naczel­
nym jest Władysław Tatarkiewicz. 

( O n ) .  



Epizod drukowany poniżej ilustruje 
•najprymitywniejsza formę antysemi­
tyzmu (bynajmniej nie tylko polskie, 
go), o podłożu veVgijno-ekonomicz-
mym. 

Wincusię, jak każde chrzczone 
dziecko, uczono, że Żydzi to „wrogo­
wie Pana Jezusa", ale nikt jej nie 
mówił, że Pan Jezus był sam z tejże 
krwi. Nie wiedziała też, że korono­
wana Królowa Polski i lśniąca klej­
notami w ołtarzu Ostrej Bramy Mat­
ka Boska, przed którą wypłakała 
swoje krzywdy, była żydówką w świą­
tyni Salomona chowaną. Podobnie 
Dońka, wieśniak i żołnierz, zniewa­
żająca kupca Kantorow.cza, wychodzi 
z tradycji poczucia wyższości wobec 
i,niedowiarków", z tej samej prymi­
tywnej religijności, podszytej rów-
-ii ie tradycyjną ekonomiczną zawiś­
cią. 

Maria Czapska 

FLORIAN CZARNYSZEWICZ URYWEK Z POWIEŚCI „PRYMY" 

Na służbie u Kantorowicza w Wilnie 

Przed dwoma tygodniami drukowa­
liśmy pierwszy fragment z powieści 
Floriana Czarnyszewicza p.t.: „Pry­
my". Poniżej drukujemy fragment 

•drugi. 
• 

Wincusia zataiła przed gospoda­
rzami złą przygodę. Powiedziała, że 
zbłądziła w mieście i śpiesząc do do­
mu, upadła twarzą na chodnik. Ogra­
bić się złodziejowi nie dała, lecz zaj­
ęcie nie przynosiło jej zaszczytu, wo­
lała więc to ukryć. 

Nazajutrz bolała ją okropnie gło­
wa, w uszach miała szum, w oczach 
3zy i czuła gorączkę, ale nikomu się 
nie skarżyła, prowadząc swe zajęcie. 
'Gdy wieczorem zbiegła na dół po 
drwa, zastąpiła jej drogę kobieta w 

.starszym wieku. 
— Na jakżeż ty się czujesz, Win­

cuśka, po wczorajszym? — spytała 
uśmiechając się dobrotliwie. 

— Tak sobie. Ale skąd pani wie, 
że ja tak nazywam się? — rzekła 
zdumiona, 

— Toż mój szwagier wczoraj ode­
brał ciebie żulikom i przyprowadził 
tutaj. My stróżami w drugiej kamie­
nicy. Matejkowa jestem. 

Wincusia ucałowała kobiecie rękę 
î poprosiła, by nie mówiła nikomu 
z jej gospodarzy o zajściu. 

— Tu nie ma się czego bać, ani 
"wstydzić, ale nie chcesz — nie po­
-wiem. 

Wybadała dziewczynę o porządek 
Sajęć, udzieliła rad i pożegnała. 

Nazajutrz przyszła w wolnej dla 
Wincusi chwili i zabrała ją na parę 
minut do siebie, zapoznając z dzieć­
mi i stanem posiadania. 

Matejkowa była od szeregu lat 
•wdową. Miała troje dzieci. Syn pra­
cował w elektrowni, starsza córka 
w fabryce pończoch, a młodsza się 
uczyła jeszcze. Mieszkali w sutery-
nie, ale wygodnie. Nie cierpieli gło­
du i córki miały się w co ubrać. 

Podczas następnej wizyty Wincu-
isia zwierzyła się dobrodziejce ze 
liwych kłopotów i ta z pomocą 
«córki napisała do Mejszegoły. 

W niedzielę zabrała ją na różaniec 
do Ostrej Bramy. Było odsłonięcie 
obrazu i Wincusia ujrzała Matkę Cu­
downą w całym Jej majestacie: w 
jjasności świec niezliczonych, w 
skrach złocistych, w bieli koronek i 
W świętym dymie. Aż zadrżała w za­
chwycie. 

Padła na twarz i otwarła przed 
JKiólową duszę na oścież. Zwierzyła 
fcię z myśli najskrytszych: 

— Daruj mnie, Mataczka Święta! 
i— Ni dla strojów i pieniędzy ja tu 
poleciała, ale dla niego i przez niego. 
Przez niego kłamała ja matcy i lu-
dziam, przez niego woda wrogam Pa­
na Jezusa na góra taskam, przez 
niego kułaków od żulika dostała i 
"w samotności żyja. Bo go łubie bar­
dzo — czuć ni tak jak Ciebie, Ma­
teczko święta! Bo on zgrabny i 

chwacki i udały i prawdziwy i do­
bry! Onżaż mnie wszystko mówił, 
gdzie był i co robił. Gościńce mnie 
przynosił i bił się za mnie iz chło­
pcami. 

Zróbżaż Mataczka, żeby to fajna 
jakoś wyszło i dobrze się zawierszy-
ło! 

Powróciła ukojona. Wierzyła, że 
modlitwa jej będzie wysłuchana Pod 
wpływem wiary miasto jakby zmie­
niło swój wygląd. Jakby pojaśniały 
ulice i ożywiły się mury. Praca sta­
ła się znośniejszą i życie weselsze. 

Ciągnąc służebniczy kierat, odwie­
dzała co jakiś czas Matejków, cho­
dziła z nimi do Ostrej Bramy na 
modlitwy i czekała na chłopca. Ale 
mijały tygodnie, a on nie przycho­
dził i nie dawał o sobie żadnej wia­
domości. 

Przyszedł dopiero w ostatnią nie­
dziele adwentu. Wincusia zbierając 
się do Matejków, usłyszała na dole 
czyjeś tupanie i głosy. Pobiegła i 
spotkała go na schodach. 

— Ależ ty i zaszyła się! Czuć, 
czuć znalazł — powiedział na przy­
witanie, otwierając ramiona. 

— Doniaczka, lubczyk! — rzuci­
ła się mu na szyję. 

— Ale ty coś zbielawszy bardzo. 
Pewnie ciężka haruisz? — powie­
dział całując ją raz po raz, ująwszy 
dłońmi za lica. 

— Nie, to iż smutku po tobie — 
odrzekła szeptem. — Ale ty ciszaj 
troszki, bo teraz taka pora... 

— Jaka pora?! 
— Stary coś pisza, chłopcy uczo 

się lekcji, a gospodyni iz kucharko 
spać położyli się. 

— Teraz spać! A cóż oni kobyły 
noco robili? — mówił dalej na głos. 

— No nie bądźżeż takim, Doniacz­
ka! — błagała. 

— To my tu mamy stać i szeptać 
na zimni, aż nidowiarki powysypia-
ją się?! 

— Nie, pójdziem na miasta, ja 
tylko zb'ora się. Chodź! 

Wprowadź'a go do sionki na gó­
rze, podała krzesło i nakazawszy ci­
szę, zniknęła za drzwiami. Dońka 
zapalił papierosa, rozejrzał się po 
izbie i zaczął gwizdać. 

Za chwilę uchyliły się z boku drzwi 
i wysunął się gładki o śniadej ce­
rze brunet w okularach. Za uchem 
miał pióro. Popatrzył na gościa zdzi­
wiony i rzekł: 

— Co pan kapral sobie życzy ? 
— Nic nia życzą. Na Wincuśka 

czekam. 
— A w jakiej sprawie? 
— Pójdziem iz nio na spacyr. A 

ty co, piszesz? A no, pokaż mi, co 
ty tam nagryzmolił. 

Brunet obrzucił intruza napastli­
wym spojrzeniem i cofając się do po­
koju, trćasnął gniewnie drzwiami. 

— Ni zalubił, parsiuk czarnała-
buzy ! — mruknął Dońka i po chwili 
znowu zaczął pogwizdywać. 

W parę minut powróciła Wincusia 
w nowych bucikach i swej chuście. 

— Chodźmy. — Na ulicy wzięła 
go pod ramię. 

— Prosiłaż ja ciebie, żeb posie­
dział cicha, a ty jak na złość gwiz­
dał. 

— Czego ty ich boisz się tak 
straszna? ! 

— Jak służą u nich, to musza słu­
chać. To jest bogate i czyste Żydy. 
Wszyscy tak mówią. 

— Żydy mogą być czyste?! Wszys­
tkie cebulo śmierdzo. No i dokąd 
pójdziem? 

— Najpierw musza nakarmić cie­
bie, bo wiem, że głodny jesteś. Mnie 
już zapłacili jedna pensja, pienią­
dze mam. I wiem gdzie częstujo. — 
Chodząc do Ostrej Bramy na modlit­

wy, upatrzyła sobie chrześcijańsko 
jadłodajnię i szła teraz na pewniaka. 

Kelner wskazał stół i podał do 
wiadomości, co mają jeszcze w kuch­
ni: 

— Barszczu już nie ma, ale jest 
zupa, galaretka, kiełbasa z kapustą, 
kołduny i wareniki. Co państwo ży­
czą sobie? 

— Ja ni arganisty, przebierać ni 
będa — rzekł Dońka. — Dawajcia 
wszystko po porządku, jak się należy. 

— A dla panienki? 
— Dla mnie nic, ja podjadszy. 

A jemu przed jedzeńniam duży kie-
liszak wódki. Dla apetytu. 

Dońka jadł, a ona siedząc przed 
nim, opowiadała mu swe przeżycia z 
wczorajszego dnia. 

— A to żulik! Gdyby tak się na 
mnie narwał! Kościb jemu połamał.. 

— Ja myślą. Ale jedzżeż, Doniacz­
ka, jedz ni żałuj — nalegała. 

— No, już jak beczka jestem, ni 
moga więcaj. 

Wincusia poprosiła kelnera o do­
bre papierosy. 

— Może „Najprzedniejsze A"? 
— Najlepsze, z farfumaj, panocz­

ku. Ja mam pieniądze. 
Dońka zapalił i wlepiwszy wzrok 

w dziewczynę, uronił łzę. 
— Czego ty, Doniaczka? 
— Że ty tak ciężka na te groszy 

pracowała i oddajesz dla mnie. 
— A małaż ty mnie różnych rze­

czy nadawał się? 
— I jeszcze dam; niechaj tylko 

wojska odsłużą. A teraz zafunduja 
tobie kina. Ty wiesz co to jest, ci ni 
wiesz? 

— Czemuż nie. Tuman na płótna 
puszczają. 

— Jaki tobie tuman! To taki dłu­
gi pasak elektryczny na wituszka 
nakręcony. Pasek biegnie przez pro-
żektor i na płótnie ludzie się poka­
zują. Akurat jak żywe, ale nie żywe. 

— Musi być ciekawa. Ale ci ty 
wiesz gdzie to jest? 

— Znajdziem. Umiejąc czytać, 
można świat przejść. 

Wincusia zapłaciła rachunek i po­
szli. Oboje nie znali miasta, lecz 
Dońka bystro się orientował i czuł 
się swobodnie. Idąc pytał przechod­
niów, odczytywał szyldy aż stanęli 
przed kinem „Helios". Dopiero trze­
cia była. Wejście do kina zamykała 
żelazna krata, na chodniku nie było 
żywej duszy. 

Dońka obejrzał fronton budynku 
i zastukał do furtki. Raz, potem dru­
gi raz i trzeci. Minut z dziesięć 
upłynęło zanim dosłyszeli kroki. Wy­
szedł młody o rudawym wąsiku 
mieszczuch. Oczy miał zaspane i był 
nie w humorze. 

— Co pan wczoraj ożenił się, że 
przez taka noc nie wyspał się? — 
przywitał Dońka młodzieńca żartem. 
Jegomość jeszcze bardziej się nasro-
żył. 

— Czego państwo sobie życzą? 
— Jak to czego? Przyszlim dj 

kina. 
— O tej porze?! Czyż nie widzi­

cie że zamknięte? 
— Wielka rzecz! Panżeż gospo­

darz. Odmykaj bez gadania i poka­
zuj co tam masz ciekawego. 

— Pan chyba żartuje? 
— Boisz się że nie zapłaca? Patrz 

— otworzył portmonetkę. 
— Tego się nie boję, ale dla was 

samych przecież filmu nie będę krę­
cił. Przyjdźcie na dziewiątą wieczór. 

— My nie możem czekać. Ja mu­
sza wrócić na noc do Mejszagoly, a 
ona też nie cźasowa. Otwieraj pan 
i pokazuj! 

— Pan kapral zdaje się z byka 
spadł. Dowidzenia państwu ! 

— Dowidzenia, czort ryży! Wi­
dzisz ty jego?! Chodźmy, Wincuśka. 
Znajdziem sobie drugie. 

Nie uszli dwudziestu kroków, gdy 
wzrok chłopca ucieszył nowy adres. 

— Wincuśka! Dziadźka nasz! 
Patrz! — wskazał na widniejący po 
drugiej stronie ulicy szyld: „I. Wie­
liczko. Sprzedaż hurtowa i detalicz­
na" — przeczytał. Wujek mówił, że 
stryjeczny brat jego ojca musi być 
u Wilni. A my ot i znaleźli. Chodź­
my, niech poczęstują. 

— A moża ni zechce przyznać się. 
Takie duże litery! 

— Co tam mnie litery! Chodźmy! 
Nowe stukanie do furtki i nowe 

czekanie na rezultat. Tu wyszła nie­
wiasta w białym fartuchu. 

— Pan Wieliczko u domu? — spy­
tał Dońka, oddawszy cześć babie, 

— U domu. W jakiej państwo 
sprawie? 

— Na gości przyszli. Ja plemien-
nik jego; 

— Jak pana godność. 
— Donat Lemiesz. A mama z do­

mu Wieliczko. Wieś Mieżonka, gmina 
Nowoszyszki. 

Kobieta zniknęła w budynku i po­
wróciwszy za chwilę, potrząsnęła rę­
ką. — Pan Wieliczko mówi, że w 
tamtej okolicy nie ma krewnych. 

— Nie ma? To może Pan Bóg da 
i mieć nie będzie. Dziś on na wozie, 
a jutro» może my będziem. Tylko gó­
ra z góro nie schodzi się, a człowiek 
moża. Może jeszcze kiedyś sam do 
nas przyjdzie. Chodźmy! 

Minąwszy kilka ulic, znaleźli dru­
gie kino, ale z tym samym rezulta­
tem: kazano przyjść na dziewiątą. 

— Nie ma rady, moja hołubka; 
musimy ten fokus odłożyć — rzekł 
Dońka — Kiedyś wezmą przepustka 
na dwa dni i pójdziem na dziewiąta, 
jak im się chce. A teraz pochodzi m 
sobie po ulicach, popatrzym na mias­
to. 

— Tylko żeb ni zbłądzić, Doniacz­
ka. 

— Ze mną nigdzie się nie bój. Ja 
ciebie u Rzym zawioda i nazad przy-
prawadza. 

Po półgodzinnym wałęsaniu się bez 
określonego celu, spotkali dużą gro­
madę chłopców, zdążających gęsiego 
na Górę Zamkową. Wszyscy byli w 
rogatywkach białych. Prowadził si­
wy pan w kapeluszu. Dońka z Win-
cusią dołączyli do nich. 

— Ci ni kleryki to będo? — spy­
tała. 

— Nie, to jurysty, co na adwoka­
tów uczo się. Ja już widział takich. 

Drożyna pięła się serpentyną coraz 
wyżej i wyżej aż wybiegła na wierz­
chołek. Chłopcy obejrzeli ruiny zam­
ku i stanęli nad krawędzią góry. 

Miasto leżało jak na dłoni: Bazy­
lika, ogrody, wielopiętrowe mury, da­
chy, baszty, kościoły. Zaciągnięte 
ciężką chmura niebo uwypuklało każ­
dy szczegół. Jak na rysunku było 
każde załamanie budynku, każdy 
szpic dachu i każda wieża. Dońka 
z Wincusią stali jak urzeczeni. 

Siwy pan wysunął się naprzód i 
powiódł ręką. 

— „Święte miasto! Stolica poko­
ju! — zaczął. — Tu wykuł Pan przy­
kazanie dla nas swoje i zapalił stos 
święty, który oświecił mężów i na­
tchnął ich do zawarcia wiecznego 
przymierza. Tu przyjął Naród Litew­
ski chrzest, 'u rodziły się wielkie 
idee. Tu hartowali swe charaktery 
i czerpali moc twórczą nieśmiertelni 
wieszcze nasi" ... 

Mówił o proroczym śnie Wielkie­
go Księcia, o założeniu grodu, o roz­
roście Księstwa, o walkach ze Wscho­

dem i Zachodem, o Unii z Polską, 
pogromie Krzyżaków, napadach Mos­
kwy, rzeziach, pożarach, powstaniach 
i karach. 

Jak z książki czytał — jasno, zro­
zumiale i przekonywująco, A cichy 
śnieg z nieba zdawał się uświęcać 
każde słowo. 

Ciemniło się już gdy schodzili na 
dół. Dońka był wzburzony, a Wincu­
sia płakała. 

— Jakaż to wiara cary mieli i 
jakie serca, żeby dzieci niewinne i1 

kobiety krajać! — zawodziła chli­
piąc. — Mataczka święta !... 

— A ja to nie tyle gadom się dzi­
wią, ile narodowi swojemu. Jakież 
to chłopcy u nas wtedy byli, że ża­
den się nie ośmielił, żaden nie po­
trafił bebechów tej kudłatej skacini 
wypuścić?! Myżby swoja głowy po­
łożyli, a Murawiejab u grób zagnali. 
I ja i Kartawy i Piszczaka i Stankie­
wicz. —• Klął i pluł co chwila na 
ziemię. 

Wraz ze zmrokiem wiatr gwałtow­
ny się poderwał i zaczęła się zamieć. 
Wincusia owijała się coraz szczel­
niej chustką i tuliła do jego boku. 
Nie na śnieżycę był jej ubiór. Lu­
dzie szli w paltach i w baszłykach 
na głowie. 

— Gdyby ni miasta wziąłby jà 
ciebie pod poła swoja — rzekł przy­
tulając ją do siebie szczelnie. — 
Chodźmy i po czarce sobie wypijem. 

— Późno już, Doniaczka. Gospo­
darze krzyczać na mnie będo. 

— Ni będo, ja pomówią z nimi, 
odprowadziwszy ciebie. 

— A ty gdzie zostaniesz? Tako 
burzo nie pójdziesz do Mejszagoły?. 

— Zobacza. Możr poszukam gos­
pody żołnierska j. A moża tam u was 
znajdzie się kąt jakiś dla mnie? — 
spytał po chwili. 

— Zdaja się, że nie. U nich każdy 
ma swoja łóżka i pokój. Chłopcy u 
jednym pokoju, a dziewczęta u dru­
gim. Ja śpie u jednym z kucharko. 
Baba ni zechcą nikogo upuścić. Mo­
ża tylko Matejków poproszą ,.. 

— Po myśli m przy czarcy. 
Widok restauracji obok przypie­

czętował decyzję. Zaszli na krótko, a 
przebyli do ;rą godzinę. Gdy wrócili 
do Kantorowiczów już po kolacji u 
nich było. Wincusia zdradzała nie­
pokój. Miała prosić gospodarzy o 
nocleg dla chłopca i spodziewała się 
za spóźnienie nagany. Zostawiła go 
znowu w sieni i pobiegła do kuchni. 

Obawy były uzasadnione. Za chwi­
lę doszły Dońkę odgłosy krzyku. 
Wpierw gospodyni w kuchni, potem 
Szmula za drzwiami : 

— Ja nie chcę nic wiedzieć! żeby 
to ostatni raz było! 

Dońka nacisnął klamkę i wsunął 
się do pokoju. 

Ona ni winowata; to ja jo 
zatrzymał. — rzucił gospodarzowi 
władczo. 

A was kto tu prosił?! 
Kiedyż to moja dziewczyna. 
Ja nie chcę wiedzieć o tym! 

Czemu wy nie otrzęśli buty?! 
Opryskliwość Szmula nastroiła 

Dońkę zaczepnie. Był podchmielony. 
, prawda ! — mruknął z 

uoanym zawstydzeniem i tupnąwszy 
w miejscu nogami jeszcze bardziej 
zaśnieżył posadzkę. 

— Co wy narobili?! — krzyknął 
gospodarz. — Wychodźcie stąd! 

^ Dobry gospodarz w taką zamieć 
t sa iz chaty nie wygania, a wy mnie 
wypraszacie. A jaż chciał was pro­
sić o nocleg. 

U mnie nocleg ? ! A gdzie wa­
sza kazarmy ? ! 

Mnie duża miejsca ni trzeba 
— nalegał. — Moga gdzieś przy Win-
cuscy. 

Co takiego?! Ja nie pozwolę 
na dom publiczny u siebie. 

(Skończenie obok na str. 6) 



K' 
'URSOWAŁO wśród wychodź­

stwa polskiego na Bliskim 
Wschodzie, jeszcze bardziej później 
we Włoszech, powiedzenie, że 2 Pol­
ski Korpus jest wędrującą Małą Pol­
ską- Chciano w ten sposób określić 
różnorodną działalność Korpusu, któ­
ry miał własną prasę, drukował książ­
ki, organizował szkolnictwo, prowa­
dził kursy dokształcające dla anal­
fabetów, wspierał materialnie nie­
które grupy uchodźcze, przeważnie 
przebywające w Afryce. Słowem był 
to jedyny, na większą skalę, wypadek 
w dotychczasowych dziejach polskiej 
emigracji, by wojsko zaspokajało w 
pełni potrzeby materialne i kultu­

NA SŁUŻBIE U KANTOROWICZA ... 
(Dokończenie ze str. 6) 

— To znaczy się, że ty moja dziew­
czyna uważasz za k...a! Ach ty, 
nieczysta i a! — krzyknął i dobyw­
szy bagnetu, sunąi do oszczercy. 

Szmul cofnął się przerażony. 
— Co wa m ? Za co wy ? !... Opa­

miętajcie rię! — jąkał. 
— Bebechy tobie za takie słowa 

wypuszcza! 
Na odgłosy krzyków wbiegła Win­

cusia z gospodynią i dziećmi. 
-— Doniaczka! Co tobie zrobiwszy 

się? Opamiętaj się! — zajęczała 
Wincusia. 

— On ciebie k .. wą nazwał ! 
— Ja tak nie powiedziałem — za­

przeczył Szmul. — Ale przepraszam. 
Byłem zdenerwowanym. 

— A, znerwowany — przedrzeź-
nił, chowając bagnet do pochwy. 

— A wy czego tu! — zwrócił się 
Szmul do dzieci. — Precz stąd! 

Wyprosił wszystkich z izby i za­
czął do chłopca łagodnie. 

— Proszę się nie gniewać; wszys­
tko zaraz będzie: kolacja i nocleg. 

— Ja nie chcę kolacji. 
— No to herbatkę. Bardzo proszę! 

Samowar jeszcze ciepły. No niech-
żeż pan siada, panie kapitanie! 

Dońka zdjął czapkę, usiadł na ka­
napie i zapalił papierosa. Szmul wy­
biegał co chwila z izby i wracał. Wy­
dawał, jakieś synom rozkazy, przy­
naglał kucharkę, wnosił nakrycie do 
stołu, ustawiał cukier. Gdy wnieśli 
samowar usadowił chłopca w ozdob­
nym krześle przy stole i służąc mu 
osobiście, bawił go rozmową. Pytał 
0 wydarzenia wojny, o obenne miejs­
ce postoju, służbę, zaopatrzenie it.p. 
Ale był niespokojny czegoś: ciągle 
się oglądał i nadsłuchiwał. 

W końcu otwarły się drzwi z sieni 
1 weszło dwóch żandarmów. Dońka 
poczerwieniał. Obejrzał się na władzę 
i szydłując gospodarza wzrokiem, 
syknął mu: 

— Judasz Skariota! 
— Co tu robicie? — spytał żan­

darm Dońkę. 
— A ot, u ta pora arbata pija. 

U pana Szmula na gościach jestem. 
Szmul zaczął oskarżać chłopca, 

przekręcając fakty na jego nieko­
rzyść. Ze słów jego wynikało, że 
Dońka z bagnetem w ręku żądał ko­
lacji i noclegu. 

— Breszesz, Juda! — zaprzeczył 
Dońka, — Mnie o honor dziewczyny 
poszło! 

Powiedziawszy to, porwał cukier­
nicę i cisnął nią w oskarżyciela. Po­
cisk ugodził Szmula w ramię i roz­
prysnął się na podłodze. 

Żandarmi pochwycili Dońkę za rę-
i nałożyli mu kajdanki. Wincu­

sia podjęła lament. 
Panoczki! Co wy robicie! Za 

sóż wy jego ?... 

— Pani jeszcze pyta za co? 
— To i mnie razem bierzcie! 

Wsadźcie razem do turmy! 

— Przestań, durnieńka! Nic mi ni 
będzie — pocieszył. — Służ jak słu­
żyła, aż ja do ciebie wrócą. A jakby 

coś tego — przeniósł wzrok na 
Szmula. Chciał rzucić groźbę, lecz 
żandarmi wypchali go z izby. 

STANISŁAW PIEKUT 

POCZĄTKI GIMNAZJUM I LICEUM 3 DSK 
ralne żołnierzy, a w części niosło 
ulgę ogółowi emigracji. 

Przyjrzyjmy się fragmentowi tej 
działalności-szkolnictwu, a ściślej 
początkom Gimnazjum i Liceum 3 
DSK. Zimą i wczesną wiosną 1943 
r. Dywizja stacjonowała w północnej 
części Iraku, w rejonie Mosulu, pod 
koniec kwietnia przesunęła się na po­
łudnie w okolice Kirkuku. Przeży­
waliśmy wówczas okres najokrop­
niejszych upałów. Słońce od rana do 
wieczora ziało niemiłosiernym ża­
rem, niebo zdawało się, że przygnia­
ta nas rozpalonym całunem, słabą 
ochłodę przynosiła nawet noc, w cza­
sie której temperatura dochodziła 
40 stopni C. Zieleniejące się zimą 
uprawne pola przedstawiały w le­
cie szaro-brunatną pustynię. I w 
jednym to właśnie z takich upalnych 
dni odbyło się pierwsze organizacyj­
ne zebranie zainteresowanych i kom­
petentnych osób Dywizji celem po­
wołania do życia gimnazjum. Wkrót­
ce potem, zdaje się w lipcu, przepro­
wadzono pierwsze egzaminy wstęp­
ne. Wiał wówczas hamsin zasypując 
wszystkie przedmioty grubą warstwą 
piasku. Nie do pozazdroszczenia sta-> 
wał się znojny trud egzaminujących 
i egzaminowanych. Później po mę­
czącym wypoczynku w Iraku, prze­
żyliśmy ożywczy wypoczynek w Li­
banie, dokąd w sierpniu przeniosła 
się część Dywizji. Tam to, w Tripo­
li, otrzymałem rozkaz udania się do 
Palestyny i zameldowania się, w 
charakterze wykładowcy, u komen­
danta Kursu Gimnazjalnego kpt. J. 
Kapicy. 

Kurs umiejscowił się w Julis, tuż 
obok Dowództwa i kilku małych jed­
nostek dywizyjnych. Otwarcie, po­
przedzone nabożeństwem, nastąpiło 
20. 10. 1943 r. na podstawie uprzed­
niego rozkazu dywizyjnego Nr 122 z 
dnia 10. 9. 1943 roku. Oficjalną na­
zwą szkoły był Kurs Gimnazjalny 
przy 3 DSK. Uczniowie rekrutowali 
się z różnych jednostek dywizyjnych, 
wszyscy rozpoczęli naukę poprzednio 
w Polsce, dlatego też nie było pierw­
szej klasy gimnazjalnej. Organiza­
torzy bowiem pragnęli, na początek, 
umożliwić ukończenie szkoły uczniom, 
którzy ją przerwali, tym się też tłu­
maczy urządzony poprzednio egzamin 
w Iraku. Kurs liczył siedem oddzia­
łów: klasa II A. B.*C; klasa III A, 
B, C,; klasa IV. W sumie, w Julis, 
uczęszczało 292 żołnierzy, a dane te 
biorę z zachowanych notatek. 

Żołnierze-uczniowie znajdowali się 
wówczas w świetnej kondycji fizycz­
nej, organizm każdego z nich, po 
uprzednim wyczerpaniu w Rosji, sta­
rał się jakby pokryć minioną prze­
szłość, a w ślad za zdrowiem pod­
niosło się morale żołnierza. Ten stan 
ułatwiał bardzo wysiłek wychowaw­
com. 

* * * 

Wychowawcy-nauczyciele, wszyscy 
w młodym jeszcze wówczas wieku, w 
większości magistrzy uniwersyte­
tów polskich, mieli do uczniów sto­
sunek koleżeński i w miarę opiekuń­
czy. A ponieważ prawie wszyscy wy­
nieśli z Polski doświadczenie w za­
wodzie pedagogicznym, więc Kurs, 
znalazłszy się w rękach doświadczo­
nych pedagogów, działał od początku 
sprawnie i uzyskiwał aż nadto za­
dowalające rezultaty. Nauczycieli w 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
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sumie było 15 osób. Podaję ich na­
zwiska bez tytułów naukowych i stop­
ni wojskowych: Z. Bauer, M. Bit-
tner, W. Choma, ks. S. Cynar, S. 
Garbiak, A. Gilson, J. Kapica, ks. 
J. Lisowski. J. Małecki, K. Michalik, 
M. Nikoń, S. Piekut, J. Piwko. Po­
minąłem dwie osoby: nauczyciela 
gimnastyki i j. angielskiego, których 
nazwisk nie pamiętam. 

Kurs stanowiący w okresie trwa­
nia jednostkę niezależną, oficjalnie 
podlegał Referatowi Kultury i Pra­
sy, którego kierownictwo spełniał dr 
mjr M. Młotek. 

Nauczanie opierało się na progra­
mie gimnazjalnym ogólnokształcące­
go w przedwojennej Polsce. Ponieważ 
jednak przewidywano krótki okres 
na trwanie Kursu, więc wykładowcy, 
każdy w swojej specjalności, starali 
się, w miarę możliwości, skrócić ma­
teriał do zagadnień najważniejszych. 
Odbywała się tu właściwie samodziel­
na praca uczniów pod fachowym kie­
rownictwem pedagogów. Czas nie 
pozwalał na eksperymenty pedago­
giczne a jeśli one istniały to polega­
ły na wyszukiwaniu środka w jaki 
sposób, w najkrótszym terminie, 
umożliwić uczniom zdobycie jak naj­
więcej wiedzy. 

Wśród ogółu żołnierzy istniało 
wtedy zrozumiałe podniecenie z po­
wodu zupełnego odwrócenia się lo­
sów wojny. Północna Afryka cała 
znajdowała się już w rękach alian­
tów, a ostatnio, gdy stacjonowaliś­
my w Libanie, wojna przeniosła się 
do południowych Włoch — na Sycy­
lię i Kalabrię. Wszyscy więc zdawali 
sobie sprawę, że zbliża się chwila 
wejścia do walki 2 Korpusu. 
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Wielką pomocą w wzajemnym wy­
siłku uczniów i nauczycieli były pod­
ręczniki szkolne. Drukował je Wy­
dział Kultury i Prasy w Jerozolimie 
pod kierownictwem dr. J. Kurdyba-
chy. Cóż za misterium przedstawia­
ła wówczas książka w życiu obozo­
wym pod namiotami nawiedzanymi 
przez hamsiny. Odrywała czytelnika 
od jednostajnych zajęć, unosiła go 
w inny świat, czarowała samym swo­
im wyglądem. Umieli ją ocenić żoł­
nierze-uczniowie toteż często widnia­
ła ona w ich plecakach, gdy wyru­
szali z obozu na niedzielne przepus­
tki, jako przedmiot pierwszej potrze­
by obok racji żywnościowej. Każdy 
ich nowy transport z Jerozolimy ra­
dował oczy wykładowców i młodzieży. 
Są w szkole przedmioty, których na­
uczania bez podręcznika, nie można 
sobie wyobrazić, w pierwszym rzę­
dzie języków obcych. 

Kierownik Kursu, w porozumieniu 
z gronem nauczycielskim, od pierw­
szej chwili stanął na stanowisku, że 
żołnierze przydzieleni na Kurs nie 
mogą wykonywać zajęć wojskowych 
i równocześnie uczyć się. Dlatego od 
samego początku zwolnieni zostali 
od różnych, zajmujących czas, zbió­
rek i apelów, za wyjątkiem porannej 
i 'Wieczornej modlitwy, mogąc po­
święcić się wyłącznie nauce. 

Takie wyrozumiałe stanowisko 
kierownictwa Kursu ogromnie ułat­
wiło pracę młodzieży, która czuła, 
że znajduje się pod troskliwą opie­
ką. Nauczyciele nie tylko uczyli, wy­
chowywali, ale często nieśli także ra­
dę w sprawach osobistych wychowan­
ków, toteż ci ostatni wywdzięczali 
im się nierzadko niemal synowską 
wdzięcznością. Prawie wszyscy ci 
żołnierze, pochodząc, jak wspomnia­
łem, z terenów wschodnich Polski, 

zostali deportowani do Rosji po tra­
gicznym wrześniu, stracili kogoś z 
najbliższej rodziny, wicher wypad­
ków, nie oszczędzając, rzucał ich 
pospołu ze stai-szymi po obcych lą­
dach, szukali więc teraz ulgi w zwie­
rzeniach. 

Pobyt w Palestynie należał do naj­
szczęśliwszych. Na krótko przed wy­
jazdem uczniowie odbyli wspólną wy­
cieczkę do Jerozolimy i do Jerycha 
nad Morzem Martwym, nie licząc 
zwiedzania miejsc biblijnych na włas­
ną rękę. 

Pod koniec listopada 1943 r. Kurs, 
wraz z innymi oddziałami Korpusu, 
przeniósł się do Egiptu lokując się 
w miejscowości Quassasin i tam 
trwał jeszcze kilka dni, dokładnie 
od 30 XI do 9 XII, potem żołnierze 
wrócili do swoich oddziałów, nad­
szedł bowiem czas wyjazdu na front. 
Przed opuszczeniem Egiptu zdążyli 
jeszcze udać się zbiorowo do Kairu 
dla zwiedzenia miasta, a przede 
wszystkim piramid. 

Kurs ten, w zorganizowanej for­
mie, jaką miał w Palestynie i Egip­
cie, później już nie odżył. W kilka 
miesięcy potem we Włoszech, w trud­
nych warunkach obozowych i przy­
frontowych, odbyły się egzaminy koń­
cowe. Epilogiem zaś było uroczyste 
rozdanie świadectw w Castelpetroso, 
w dniu 22 kwietnia 1944 r., na które 
przybyli bp polowy ks. J. Gawlina 
oraz dca dywizji gen. B. Duch. 

Nie przypuszczali ci żołnierze-
uczniowie, że za kilkanaście dni po 
tej uroczystości rozegra się najdo­
nioślejsza bitwa ostatniej wojny na 
froncie zachodnio-europejskim, bez 
wątpienia również największa w dzie­
jach 2 Korpusu i jedna z najwięk­
szych w całej historii wojska pol­
skiego. Wielu, bardzo wielu z nich 
poległo na stokach góry Montecassi-
no a ci, którzy ocaleli, zachowują ją 
jako wstrząsające przeżycie. Prze­
życiem zaś ich kulturalnym w do­
tychczasowej służbie wojskowej aż 
do bitwy o Montecassino był właś­
nie omawiany Kurs Gimnazjalny. I 
mimo że później odrodził się jako 
Gimnazjum i Liceum 3 DSK, że na 
jego wzór powstawały, w później­
szych latach wojny, inne szkoły licz­
niejsze i lepiej rozbudowane, mimo 
tego owa szkoła w Palestynie i Egip­
cie zachowała w sercach jej uczestni­
ków urok jakiejś niecodzienności 
owianej egzotyzmem. Na jej wspom­
nienie przychodzą na pamięć chwile 
ciszy, spędzone w Palestynie, przed 
zbliżającą się wielką burzą na fron­
cie, jawią się Bagdad, Bejrut, Je­
rozolima, Kair, bazylika Grobu Świę­
tego, meczet Omara, piramida Cheo-
psa i cały ten historycznie bliski, ale 
w zetknięciu osobistym tajemniczy; 
i obcy Wschód. 

Niech to wspomnienie, w dwudzies­
tą rocznicę powstania Dywizji, rzu­
ci promień światła na jeden odcinek 
jej działalności, odcinek bez wątpie­
nia użyteczny, rzetelny a nawet 
chlubnie wykonany, w warunkach po­
lowych. 

z LITERATURY PIĘKNEJ 

W lutym b.r. wydano w Polsce 83 no­
we tytuły z literatury pięknej. Przecięt­
ny nakład kształtuje się w granicach 10 
tys. egzemplarzy. Z polskiej literatury 
współczesnej „Życie Warszawy" wymie­
nia: „Wrześniową noc" Jana Parandow-
skiego (tematyka okupacyjna), kolejne 
wznowienie „Miasta niepokonanego" Ka­
zimierza Brandysa oraz zbiór esejów 
Pawła Jasienicy — „Tylko o historii". 

Z literatury zagranicznej wydano 
m.in.: „Wielki Las" — Johna Faulkne-
ra, „Pożegnanie z bronią" (II wydanie) 
— Ernesta Hemingwaya oraz „Stary 
człowiek" tegoż autora (wyd. III), 
„Wielki Tydzień" — Aragona, „Drogę o-
krężną" — Vercorsa, „Szansę zwycię­
stwa" — Kisielowa oraz „Muchtar" — I. 
Mettera. (FEC) 



Jedność Zachodu ... 
(Dokończenie ze str. 1). 

gtonie między Sekretarzem Stanu 
Dean Ruskiem a amb. sowieckim Do-
bryninem, spotkały się przede wszys­
tkim z krytyczną reakcją Francji. 
Jej minister spraw zagranicznych 
Couve de Murville oświadczył w Ate­
nach, że uważa je za skazane na nie­
powodzenie oraz że Francja uważa 
za potwierdzoną przez fakty swoją 
negatywną postawę wobec wszelkich, 
także genewskich, rokowań Zachodu 
z Sowietami w obecnej sytuacji. Ro­
kowania o Berlin przy dotychczaso­
wej postawie Moskwy mogą — zda­
niem Francji — prowadzić jedynie 
do ustępstw wobec Sowietów, czyli 
do skutków fatalnych. 

Stanowisko francuskie podtrzy­
mał częściowo ostatnio kanclerz Ade­
nauer w oświadczeniach, złożonych 
w Berlinie zachodnim, choć zarazem 
wyraził się przychylnie o wynikach 
konferencji NATO w Atenach. Z dru­
giej strony, dość dramatycznego cha­
rakteru nabrało odwołanie niemiec­
kiego ambasadora w Waszyngtonie 
prof. W. Grewe. Stało się to rze­
komo z powodu uznania go przez 
Prez. Kennedy za persona non grata 
l wygląda na ważne pogorszenie sto-
S"ików Bonn-Waszyngton, chociaż 
zapewne przejściowe. 

NOWY PREZYDENT WŁOCH 

Było tradycją powojennej republi­
ki Wioch, że Prezydentem nie zostaje 
faworyt pierwszych głosowań i że 
trzeba ich wiele, aby wreszcie któ­
ryś z kandydatów otrzymał potrzebną 
większość głosów. Wyboru Prezyden­
ta Włoch dokonują połączone izby 
parlamentarne z grupą nielicznych 
delegatów prowincjonalnych. Izba 
niższa liczy obecnie 596 członków, se­
nat — 248, łącznie 844, do czego do­
chodzi jeszcze 10 wspomnianych elek­
torów dodatkowych, razem 854. Kon­
stytucja wymaga w trzech pierw­
szych głosowaniach dla ważności wy­
boru dwu trzecich głosów czyli 570 
a następnie — zwykłej większości, 
£zyil 428. 

W 1948 r. faworytem był minister 
spraw zagranicznych z okresu przed-
faszystowskiego hr. Sforza, który 
Cieszył się wówczas poparciem chrześ­
cijańskiej demokracji z De Gaspe-
rim na czele. Pomimo, że prowadził 
W pierwszych głosowaniach przegrał 
na rzecz także liberała Einaudiego, 
reprezentującego zresztą w polityce 
włoskiej znacznie słabszą indywidua­
lność. Podobnie w 1955 r., wybrany 
ostatecznie lewy chrzęść, demokrata 
Giovanni Gronchi w pierwszym gło­
sowaniu otrzymał zaledwie 30 gło­
sów i nie był oficjalnym kandyda­
tem chrzęść, demokracji. Dopiero 
później, jako kandydat kompromi­
sowy w stosunku do lewicy, prze-
jszedł w końcowym głosowaniu. 

Nowo wybrany Prezydent Włoch 
Antoni Segni został wybrany dopiero 
w dziewiątym głosowaniu, ale prze­
łamał tradycję ostatecznego przepa­
dania faworyta głosowań pierw­
szych. Jako kandydat chrześcijań­
skiej demokracji zdobywał on od po­
czątku największą ilość głosów, 
znacznie większą od głównego rywa­

la, którym był Józef Saragat, przy­
wódca demokratycznego odłamu soc-
alistów. Ostatecznie dostał 443 gło­
sów, piętnaście ponad wymaganą 
większość. A. Segni profesor uni­
wersytetu rzymskiego i właściciel 
ziemski z Sardynii ma lat 71, był 
dwukrotnie premierem i od kilku­
nastu lat ministrem w kolejnych ga­
binetach chrzęść, demokratycznych, 
ostatnio spraw zagranicznych w rzą­
dzie Fanfaniego. Należy do centrum 
stronnictwa i rzekomo nie jest entu­
zjastą polityki „otwarcia na lewo", 
co mu utrudniało pozyskanie głosów 
lewicy własnej partii. Należy do 
współtwórców Europejskiej Wspól­
noty Gospodarcze! i i est uważany za 
stanowczego zwolennika Przymierza 
Atlantyckiego. 

W LAOSIE I KONGO 
— NOWE PORAŻKI NEUTRALIZMU 

Polityka rządu Kennedy'ego, jak 
wiemy, robiła od początku szczegól­
nie duży wysiłek w kierunku dopro­
wadzenia do rządu neutralnego w 
Laosie i za pośrednictwem Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych — w 
Kongo. Ostatni tydzień przyniósł tej 
polityce neutralistycznej nowe po­
rażki. 

W Laosie, gdzie nad doprowadze­
niem do koalicyjnego gabinetu neu-
tralistycznego od wiosny ub. roku 
bezowocnie pracowała dyplomacja 
Waszyngtonu pod kierunkiem amb. 
Averella Harrimana, komuniści zer­
wali jeszcze raz zawieszenie broni i 
zdobyli stolicę płn. zachodniej części 
kraju Nam Tha. W ten sposób Laos 
utracił ostatni swój bastion obronny 
w pasie pogranicznym z czerwonymi 
Chinami i komunistycznym płn. 
Wietnamem. Nam Tha było bronio­
ne przez oddziały królewskiej armii 
Laosu w sile 5 tysięcy ludzi i odpie­
rało z powodzeniem , ataki pokomu­
nistycznego Patet-Lao, póki nie zo­
stały one wsparte nowymi posiłkami 
regularnych wojsk komunistycznych 
z Chin i płn. Wietnamu. Wojska La­
osu opuściły Nam Tha dopiero po 
ciężkich walkach, ale w porządku i 
wyewakuowały helikopterami ame­
rykańską misję obserwacyjną. 

Komentatorzy amerykańscy łączą 
nową komunistyczną ofensywę z ca­
łością sytuacji na terenie płd. 
wschodniej Azji. Zdaniem J. Alsopa, 
skoro Waszyngton zdecydował srę 
zaangażować stanowczo w obronę 
płd. Wietnamu oraz zaczął mu udzie­
lać bezpośredniej pomocy wojskowej 
i skoro udziela poparcia Syjamowi, 
dalsze pozostawianie Laosu na łas­
kę beznadziejnych prób neutraliza-
nizmu staje się polityką nie do utrzy­
mania. Utrata Laosu utrudni nie­
zmiernie. albo wręcz uniemożliwi na 
dalszą metę obronę płd. Wietnamu i 
Syjamu, czyli całej płd. wschodniej 
Azji, będącej istotnym elementem 
amerykańskiego systemu obronnego 
na zachodnim Pacyfiku, niemniej 
ważnym dla Waszyngtonu, niż Euro­
pa czy środkowy Wschód. 

Konferencja państw zespołu AN-
ZUS, czyli Australii, Nowej Zelan­
dii j Stanów Zjednoczonych, na któ­

rą prosto z Aten pojechał do Canbery 
amerykański Sekretarz Stanu Dean 
Rusk, będzie miała dość trudnych 
spraw do omówienia. Oprócz konflik­
tu między Holandią a Indonezją o 
N. Gwineę, zaogniony znów konflikt 
o wsch. Azję i ponadto ewentualne 
następstwa dla Australii i N. Zelan­
dii przystąpienia W. Brytanii do 
Wspólnego Rynku, to dość bogaty i 
drażliwy porządek obrad. 

W Kongu walka o neutralizację 
sprowadza się do syzyfowych wysił­
ków pogodzenia niewyraźnego rządu 
z Leopoldville p Aduli ze stanowczo 
prozachodnim rządem Katangi z p. 
Czombe na czele. Po niefortunnej 
agresji wojsk ONZ na stolicę Ka­
tangi i krwawych walkach, udało się 
namówić Czombe do wyjazdu na ro­
kowania z Adulą do Leopoldville, z 
których jednak powrócił — po pró­
bie powstrzymania go w ostatniej 
chwili siłą przez oddziały Aduli na 
lotnisku i ratunku dopiero ze strony 
wojsk ONZ — bez posunięcia sprawy 
naprzód. Co gorzej, wybuchły znowu 
walki pomiędzy oddziałami Aduli a 
wojskiem Katangi, co spowodowało 
nową zwłokę w rokowaniach i fm-
czasem odmowę premiera Czombe 
ponownego udania się do Leopold­
ville. Trudno mu się dziwić, skoro 
raz uwięziono go tam na kilka mie­
sięcy, a ostatnim razem trzeba było 
dopiero interwencji ONZ, aby ura­
tować go przed aresztowaniem. 

Z.S. 

KAPLICA POLSKA W BAZYLICE ŚW. PIOTRA 
(Dokończenie ze str. 1) 

lowej Polski (patrz rozmowa Amba- na tablicy pamiątkowej, która umie-
sadora z Mgr. Primo Principi z dnia szczona będzie w kaplicy. 
30 kwietnia 1954). Odtąd sprawą T . T. , . . . , ,. 

.  .  „ i  „ r „  I n z .  V a c c h i n i  w y k o n a ł  s z k i c o w y  oczyszczenia zawalonej gruzem kryp- .. / 
• , . . , plan dekoracji, który uzyskał apro-ty i jej takiego urządzenia, by mog- £ J' D Ô • A,.„,.KÎO 

, • / , , , .. „ batę Ambasadora R.P. i Ks. Arcybis-ła ona miec postać kaplicy, zajmował * , 
sie Msr Princini kupa GawhnJr- ZaPr°3lł 011 do Prac 

• rzeźbiarskich p. Michała Paszyna, 
r> • OA , . * jp artystę rzeźbiarza z Polski, który wy-Dnia 30 września 1954 J.E. Arcy- ' 

. • i r\ i- , . u a rzezbił w szarym, florenckim mar-biskup Gawlina i Ambasador Papee . ' '. , 
. . . . .  .  .  ,  .  .  ,  „  m u r z e  p o s t a c i e  ś w i ę t y c h .  O s i e m  t a -zwiedzih na miejscu gotową juz kryp- , . ç . . 

.  . . . .  . t u -  - j  p o s t a c i  w m u r o w a n o  w  ś c i a n y  
tę, w której miała byc urządzona ka- J 
plica. Zostali wprowadzeni do tej Cechuje tę pracę wielki 

klasyczny umiar i rozmyślna skrom­
ność: artysta daleki od chęci skupie­
nia uwagi widza na swoim dziele, 
przez dcbór materiału i przez spo­
kój przedstawionych postaci skiero-

J.E. Ks. Arcybiskup Gawlina zajął ™ T°r M SS? Tl' 
się gorliwie zbieraniem funduszów ^a!ny kaphcy' na obraz Matkl Bo3" 

krypty przez inż. Vacchini, kierow­
nika robót, i omówili z nim zasad­
nicze wytyczne przyszłego urządze­
nia tego wnętrza. 

na wewnętrzne urządzenie kaplicy. 
Spośród kilku kandydatów "'ybór Ks. 

kiej. 

Mozaikowy obraz Matki Boskiej 
Arcybiskupa padł -na Ks. A.A. Sko- Częstochowskiej został wykonany 
nieckiego, proboszcza parafii św. przez Zakłady Mozaiki w Watykanie. 
Piotra i Pawła w Three Rivers w Jest on dokładną kopią obrazu Jasno-
diecezji Springfields-Massachussets górskiego. Żelazna krata, oddziela-
w Stanach Zjednoczonych, który do- jąca kaplicę od krużganku otaczają-
starczył środków materialnych na cego grób św. Piotra, ma jako ozdo-
urządzenie sanktuarium. Z tej za- bę orły polskie ze złoconego bronzu. 
szczytnej misji Ks. Proboszcz Sko- W styczniu 1958 obraz Matki BQS-
niecki wywiązał się z wielką punktua- kiej został poświęcony przez Papieża 
Inością, ofiarnie i hojnie dostarcza- Piusa XII i umieszczony w ołtarzu 
jąc potrzebnych na ten cel fundu- kaplicy, która doszła w ten sposób 
szów. Toteż słusznym jest, że jego do stanu gotowości do odprawiania 
nazwisko jako fundatora znajdzie się w niej nabożeństw". 

ff Służba Wolnej Polsce" 
KOMITET WYBORCZY MANCHESTER POŁUDNIE DZIAŁA 

SKŁAD I ZADANIE: 
Na zebraniach informacyjno-organiza-

cyjnych w dniach 11 i 19 kwietnia w F i-
mu Kombatanta w Manchester, powoła­
no do życia Komitet Wyborczy r a Ogól­
ny Zjazd Polaków w Wielkiej Brytanii 
— Manchester Południe. W skład Komi­
tetu weszło 32 członków. Ilość członków 
stale wzrasta, przez nowe zgłoszenia do 
pracy. - -

Komitet przyjął motto „SŁUŻBA 
WOLNEJ . POLSCE", które winno zna­
leźć się na wszystkich dokumentach Ko­
mitetu Wyborczego, publikacjach w pra­
sie i w miarę możności w lokaL.ch wy­
borczych. 

Komitet wybrał następujące prezy­
dium: 

Przewodniczący — ppłk. dypl. A. J. 
SZUGAJEW' A.M.I.E.I. 

Wiceprzewodnicz. — Insp, Szkol. Olga 
TRYBUCHOWSKA, dr Z. LACHOWICZ. 

Przewodniczący Kom. Wyborczych — 
Zofia PAWLIKÓW A, mgr K. BOCIA-
NOWSKI, J. GRZELECKI, por. J. JA-
CHIMOWICZ, hem. F. MAŚKA, kpt. 
dypl. K. WOJĆIECHOWSKL 

Wydział Finansowy — J. WROŃSKI 
kierownik, A. MANIAK z-ca. 

Wydział Dokumentów i informacji — 
B. M. SERGOT B.Sc. kierownik. Helena 
OLEJNICZAK z-ca. 

Wydział Młodzieży — przewodn. J. 
CHMIEL i E. KARPIŃSKI. 

Sekretariat — ppor. K. MINKIEWICZ. 
Kanclerz — prof. St. GARBI AK. 
Sekretarz Prezydium — Hem. W. 

TENDYRA. 

ZADANIE KOMITETU: 
— Przygotowanie wyborów w rejonie 

Manchester. 
— Zebranie funduszów na wybory i 

koszty udziału naszych delegatów 
w Zjeździe. 

— Pomoc delegatom z rej. Manchester 
w przygotowaniu się do zjazdu 

oraz ewent. organizacja w. Jazdu 
na Zjazd. 

PRZYRZECZENIE 
Członkowie Komitetu złożyli następu­

jące przyrzeczenie. 
„Przyjmuje obowiązki Człor!.a Komi. 

tetu Wyborczego i odrzucając względy 
polityczno - partyjne przyrzekam, nie 

szczędząc swych sił i. możności, pra­
cować dla przygotowania i przeprowa­
dzenia wyborów zgodnie: 

— Z zasadami mej wiary. 
—- Sumieniem i honorem prawego Po­

laka. 
— W duchu przepisów Ordynacji Wy. 

borczej". 

KRONIKA TY60DNIA 
1 maja 

Parada pierwszomajowa w Moskwie (z 
udziałem Woroszyłowa na trybunie) mia­
ła charakter „pokojowy". Natomiast w 
Berlinie wschodnim nacisk położono na 
stronę wojskową. 

Naukowy świat brytyjski wj stąpił z 
protestami przeciwko zapowiedzianym 
przez Amerykę próbom wodorowym w 
przestworzu, gdyż utrudni on prace ba­
dawcze. 

Holandia obchodziła b. uroczyście 25-
lecie ślubu królowej Juliany z ks. Bern­
hardem. 

Komisja śledcza ONZ , głosiła sprawo­
zdanie z dochodzenia w sprawie tajem­
niczej śmierci b. sekretarza ger-lalnego 
ONZ Hammarskjolda. Komisja stwier­
dziła, iż nie da się ustalić przyczyn ka­
tastrofy lotniczej, w której zginął Ham­
marskjold. 

2 maja 
Terroryści algerscy podstawili w po­

bliżu biura w jednym z doków w Algerze 
samochód naładowany materiałami wy­
buchowymi. Przy biurze czekało w ko­
lejce 1.600 muzułmańskich robot.lików. 
Od wybuchu zginęło 62 muzułmanów. 

3 maja 
Ze Środkowego Wschodu nadeszły nie­

potwierdzone wiadomości, jakoby prezy­

dent Nasser został postrzelony przez 
brata naczelnego wodza armii i 'pskiej. 

4 maja 
Na konferencji Rady państw NATO w 

Atenach Stany Zjednoczone oświadczy*;-, 
iż nie zamierzają oddać decyzji w spra­
wie użycia broni atomowej dowódców 
armii lądowej w Ęuropie. 

5 maja 
Stany Zjednoczone oddały do dyspo­

zycji dowódcy wojsk NATO w Europie 
5 łodzi podwodnych typu „Polaris", z 
których każda uzbrojona jest w 16 po­
cisków, zaopatrzonych w głowice atomo­
we. Ostateczne jednak decyzje użycia 
tych pocisków spoczywać będrio w rę­
kach prezydenta USA. 

6 maja 
Nowym prezydentem W.och został 7'-

letni Signor Segni, dwukrotny premier, 
członek chrześcijańskich demokratów. 
Wybór odbył się w 5-tym dniu głosowa­
nia członków senatu i izby posłów. Po 
9-tym głosowaniu Segni otrzymał 441 
głosów a Saragat (socjalista) 330. 

WSZELKIE DRUKI 
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